
1



SPIS ZAWARTOŚCI ,  .l 
TECZKI HSoj^SlC ..............

Z < d x \ S ^ i I c t , ..................

Z p M l.. R©^CLVusl<jQ,

I./1. Relacja J  ' j J

1.12. Dokumenty ( sensu stricto) dotyczące relatora—- 

*I./3. Inne materiały dokumentacyjne dotyczące relatora —

*11. Materiały uzupełniające relację v/ K- ^ , 3 - 4  

III./J. Materiały dotyczące rodziny relatora —

III./2. Materiały dotyczące ogólnie okresu sprzed 1939 r.— 

III./3. Materiały dotyczące ogólnie okresu okupacji ( 1939-1945 

III./4. Materiały dotyczące ogólnie okresu po 1945 —

III./5. Inne ... J  < ^  % ' ( " l

IV. Korespondencja s f  I/C3  ̂^  4? -

V. Nazwiskowe karty infomiacyjne \f A.

VI. Fotografie \J  Z o  & - J_ f

2



3



Zdzisława B. z Santorkow Romańska , pseudonim " Jolka I 
Łuczniczka i kurierka Okręgu Warsz. Armii Krajowej. 
Uczestniczka Powstania Warszawskiego w Zgrupowaniu 
" Chrobry II. Urodzona 17 września 1923 r w majątku 
Urbanowszczyzna /k ZDziecioła woj nowogrodzkie, POLSKA. 
Córka Anieli z Grabowskich i Stefana, inz. leśnika, 
weterana wojny z boszewikami w 1920 r zmarłego w 1928r. 
Wychowywałam sie w Warszawie pod opieką inz. Rudolfa 
Swierczynskiego. dziekana Polit. Warsz. wydz. Architekt 
ury i Jego Zony.
Zamężna za kpt. WP, członkiem AK . wiezniem polit. niem 
ob. konc. mgr jur. Zbigniewem Romańskim.
Wykształcenie wyższe.
Podczas Kampanii Wrześniowej w 1939 r Zaczniczka Ligi 
Obrony Przeciwlotniczej w W-wie. ( Funkcje komendanta 

bloku pełniła rzezbiarka p. Zofia Trzcinska-Kaminska. Podczas okupacji 
uczennica uzupełniającą wykształcenie, posiadajc kontakty konspiracyjne 
z ZWZ .

W roku 1942 nawiazałam kontakt konspiracyjny z por Michałem Busłowiezem 
Cichociemnym ps " Bociek."

Dnia 11 listopada 1943 w Warszawie przy ul Sierakowskiego 4, zostałam 
zaprzygiezona jako żołnierz Armii Krajowej przez p NN w obecności " Ciotki 
Zofii" . Zalecono mi w tamtym mieszkaniu zamieszkać. W lokalu tym był 
zakonspirowany warsztat, lecz nie wiem ku czemu on służył ? Również nie wiei 
kim byli ludzie pracujacy w tym warsztacie. Moim zadaniem było opiekować 
sie tym mieszkaniem, na hasło wpuszczac pracujacych lub odprawiajacych 
zebrania oraz obserwacje ubezpieczające lokal przed ewentualnym najściem 
N iemcow.

Nastepnie pracowałam jako " ekspedientka" w paszteciarni przy ul Ogro­
dowej . Naprawdę była to skrzynka kontaktowa AK. W tym okresie byłam w 
kontakcie z " Antosią" , wyżej wymienionym " Boćkiem" "Oporem" " Doliny* 
Mia£m teź kontakt z p. Janina Marynowsk? czyli p. Iren$ Komorowską,zon? 
gen. " Bora ". Innych szczegółów nie znam i nie wiem jakie były dalsze losy 
wielu z tych wymienionych osob . Znalazłam tylko wzmiankę źe " Bociek" 
poległ zastrzelony przez Niemców w drodze do ob. jenieckiego po powstaniu, 
a z p.Iren? Komorowska utrzymywałam kontakt do daty jej śmierci.

Z początkiem marca 1943 przeszłam do służby kurierskiej. Jezdziłam przez 
" zielona " granicę na trasie Warszawa- Szepietow, czyli na tereny przyłą­
czone przez Niemców dp Prus Wschodnich ( do Rzeszy). Upozorowana na szmuglei 
kę podrożę koleją najczesciej odbywałam z kurierką " Basi?" Punktem starto- 
najczeciem był pociąg wiozący sprzęt i zolnierzy niemieckich na front 
wschodni. Warunkiem było to, ze maszynisty był człowiek z podziemia lub 
przekupny Niemiec.Zabierał on nas najczesciej w biegu pociągu a Markach 
pod Warszaw? i poprzez ówczesn? granicę w Małkinji nie legalnie przedostawa 
Zysmy sie do miejsowosci Kity, gdzie trzeba było z bagażem wyskoczyc w 
biegu z pociągu.

Punktem docelowym była wies D?browa lub Grady gdzie łącznik oddziału les 
nego odbierał lub dawał rzeczy. Z tego okresu służby nie znam innych osob 
ani innych miejscowości ponieważ ze względu na bezpieczeństwo moje i innycł 
wszystko było okryte surow? tajemnic?.

Służbę kurierki pełniłam do momentu wybuchu Powstania w Warszawie i 
nie mogę pochwalic sie sukcesami ponieważ moja fizyczna kondycja zle 
znosiła tego rodzaju działalność.

Dla uzupełnienia notatek z okresu mego kurierowania dodam t.zw." Przy­
gody" o które zapytuje młodzież i oby juz nikt w przyszłosci nie musiał 
miec podobnych !
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JeęhaZysmy z " Bask?", na parowozie gdzie maszynist? był " Grosicki" a pociąg wiózł sprzęt i zołnierzy niemieckich na front wschodni. Pomiędzy
Wołonimem a Tłuszczem jakiś polski oddział partyzancki podminował mostek, 
na rzeczce i tory. Nasz pociąg przeszedł bez szwanku ale idący za nim row 
niez załadowany transportem niemieckim.częściowo wyleciał w" powietrze. W 
ciągu kilku minut z rożnych stron drogami pojawiły sie jednostki niemiec­
kie łącznie z Gestapo, a patrole niemieckiej służby kolejowej zablokowa­
ły tory od strony północnej . Nasz pociąg został" zatrzymany ale jakoś w 
ogólnym zamęcie udało nam sie uciec w pobliskie krzaki a nastepnie do lasi 
gdzie przezornie oddalajac sie od torow spedziłysmy kilka godzin. Przez 
cały czas słyszałysmy strzeleninę i odgłosy motorow samochodowych.

Pamiętam, ze byłyśmy niesamowicie głodne i przemarzniete do kości, 
ponieważ w lesie leżał śnieg i było pełno rozmoknietych kałuż i lodu a 
zupełnie nie bohatersko muiiałyamy leżeć pod świerkami . ażeby nie zobaczy] 
nas lotnicy niemieccy patrolujacy las z awionenek.

Innym razem niespodziewanie pociąg został zatrzymany na stacji na gra­
nicy w Małkinji gdzie Gestapo robiło kontrole wagonow i szukało..jakr; 
wynikało z ich okrzykow, dezerterów. Maszynista-Niemiec kazał nam opuscic 
parowoz i położyć sie na torach pod t.z. tendrem, który jest nisko 
obudowany. Pociąg zgrzytał i wibrował . Sypały sie iskry i miało sie uczu­
cie ze cos zaczepi o ubranie a nastepnie jak pociąg ruszy to powlecze i 
zabije. Po kilku minutach miałam ochotę wbrew rozsądkowi wyskoczyc na 
peron i tylko krzyki i widok gestapowskich butów utrzymywał mnie w dyscyp 
linie ̂ gorączkowego szukania rozwiazania ucieczki.

W innym wypadku, wyskakujac w biegu w Markach pod Warszaw? wyskoczyłam 
wprost na niem. policjanta kolejowego. Udajac szmuglerkę ofiarowałam mu 
gęś ̂ miałam w koszyku [ osoba która przygotowywała dla mnie przesyłke.:/. 
zawsze wkładała do kosza jakiś prowiant) oraz gotowkę i w ten sposob wywir 
łam sie z tej niebezpiecznej dla mnie sytuacji.

Najwiecej jednak wspominam jazdę w otwartym wagonie podczas burzy 
śnieżnej, gdy juz byłam tak przemarznięta ze nie mogłam utrzymać sie na 
nogach, zwłaszcza ze miałam je oparte o metalowe bufory i tylko swiadomos 
ze na wypadek złapania mnie prze Niemców mogę sie załamać i wysypać innyc 

Ti-rzymała mnie przy życiu.
A jednak niczego nie żałuję ! Choć to brzmi z patosem niegodnym zolnier 

to jednak jeszcze i jeszcze raz powtarzam " Polska to wielka rzecz" i 
trzeba jej bronie w każdy dostępny sposob. f

Od pierwszych dni marca do lipca 1944 otrzymywałam zołd oficerski w 
wysokosci 75o oo zł oraz 2oo.oo zł za każdy dzień spędzony w podroży.
Armia Krajowa zaopatrzyła mnie tez w pieniądze na kupno butów i swetra.

W wyżej wymienionym okresie , tak jak i wielu zolnierzy AK nie miałam 
osobistego życia . Fałszywe dokumenty, dzień i noc napięta uwaga i obawa 
przed aresztowaniem , wyczerpujące podro:. ze nie sprzyjały towarzyskiemu 
życiu. Wiele spraw pozornie błahych, stwarzało problemy. N.P. od wyskaki­
wania w pociagow i upadków na szyny, nogi moje w tym okresie przypominały 
zebrę ponieważ były posiniaczone w paski. Ażeby to ukryć przed dociekli­
wymi spojzeniami , pomimo goraca nosiłam grube skarpetki pod kolana, co 
znowu nie uchodziło uwadze , bo w owych czasach kobiety w cywilu nie nosiły 
spodni, a wiec dla odmiany nogi bandażowałam , udajac jakieś urojone 
wypadki. (

Okres mojej służby w podziemiu zweryfikowałam w Główne j/ Komsji Weryfi­
kacyjnej w Londynie w r 1952. Zeznanie moje bez zastrzeżeń przyjęto.

Przepisane z oryginału wysłanego do Londynu fragmenty obublikowano 
w Kronice Historycznej AK w kwietniu 1987 r.

Zdzisława Romańska " Jolka I "
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Zdzisława Romańska
Udział w Powstaniu Warszawskim 1944r

, i
Przed Godzina' W " polecono mi odszukać mjr " Dyma".podaj§c kilka punktów 

kontaktowych .Ostatnim który miałam odwiedzie był na Żoliborzu.
W dniu 1 sierpnia 1944 z tego powodu ze w rożnych częściach miasta 

walki zaczęły sie wcześniej na Żoliborz nie dotarłam a jadący tam tramwaj 
został zatrzymany przez oddział powstańczy AK na skrzyżowaniu ulic Twardej,
i Żelaznej. Około godziny 16-stej zaczęły sie gęsto sypać strzały a powstań 
ncy poczęli wywlekać z tramwaju jadacych tam Niemców, których pozbawionych 
życia zaczęto wyrzucać przez mur na teren byłego getta. ^

Dalsza jazda była niemożliwa. Wobec tego odszukałam dowdztwo najbliżej 
organizującego sie oddziału pod adresem ul. Twarda 4o i stosownie do instru 
kcjijzameldowałam sie w nim, gotowa do dalszej służby. Było to Zgrupowanie 
" Chrobry II " i w tym zgrupowaniu pozostałam do końca powstania.
Pierwszy napotkany oficer por. " Rudolf" dał mi rozkaz ażebym zgłosiła 

sie do składu broni mieszczącego sie w>piwnicy tegoż domu. Z kilkoma 
innymi łuczniczkami rozpakowywałam bron, który nastepnie przygotowywałyśmy 
do użycia.

Około godz. 17-stej po bron wpadło do magazynu kilkunastu ochotnikow 
którzy spowodowali zamieszanie w trakcie,ktorego zdarzył sie wypadek.Oto 
młody chłopak około lat 15-stu chwycił za automatyczny pistolet, który 
widocznie był odbezpieczony. Padła seria strzałów która zraniła ciężko 
w brzuch sanitariuszkę " Zygmunt" i w lewe biodro ochotnika w ubraniu 
listonosza. Sanitariuszka " Zygmunt" wniesiona do sę^iedniej piwnicy 
gdzie organizowano punkt opatrunkowy , złozona iv-a sienniku po chwili 
zmarła. Były to pierwsze ofiary w tym domu. Zszokowanego i nie umiejącego 
obchodzic sie z broni? sprawce wypadku rozbroił starszy wiekiem zołnierz.

W tym samym czasie na mieście zwiększyły sie kanonady i natężenie walk.
Około godz. 18-stej zaczał padać deszcz. Pomimo tego ludzie budowali 

barykady . W oknach pojawiły sie biało-czerwone chorągwie a na ulicach rozb 
r^ewały melodrie HYmnu i Warszawianki.

Był to wieczór wolności pierwszy od pięciu lat. Jeszcze wczoraj obcy 
sobie ludzie dzis, padali sobie w ramiona ciesząc sie zapowiedzią odzyskania 
przez Ojczyznę niepodległości.

Dnia 2 sierpnia zostałam oficjalnie przydzielona do Kwatermistrzostwa 
Zgrupowania jako łączniczką por " Rudolfa" który został mianowany kierow­
nikiem magazynów.

Pełniłam wówczas słuzbe z plut podch. " Szarym" i strz. z cenz.Kobr? " 
Tegoż samego dnia po południu na prosbe jakiejś kobiety w domu ęrzy ul. 
Żelaznej 48 zawieszałam prowizorycznie uszytą ( góra z obrusa,doł z materi 
jału na wsypy do poduszek) flagę na balkonie pierwszego piętra, gdy strze * 
lił do mnie niem. snajper czyli t.zw. gołebiarz. Miałam szczescie, bo nie 
pocisk a tylko odłamek muru zranił mnie w głowę.

Około lo sierpnia dom przy ul. Twardej 4o zostaZ ezesciowo uszkodzony 
bomb?. Dowodztwo Zgrupowania zmieniło wtedy miejsce post. oju i ulokowało sie 
w kamienicy przy ul. Siennej 41 gdzie szczesliwie pozosta-ło do końca 
powstania. Dowodca zgrupowania był mjr art. "Zygmunt" ( Zygmunt Brejak).
Po ustępującym jego zastępcy mjr " Ligu" który przeszedł do innego zgrupo­
wania został kpt Jan Jaroszek ps " Proboszcz. Szefem Duszpasterstwa był 
ks. kpt. Antoni Czajkowski ps "Badur" Szefem Służby Zdrowia kpt "
 ̂Sienkiewicz". Szefem Kwatermistrzostwa w tym czasie był mjr /\£> oLh."
Przy dowodztwie Zgrupowania znajdował sie również pluton łączności ktoregc 

dowodc? był por " Pszczołkowski" a jego zastepc? ppor " Topor".
W tym okresie kwatermistrzostwo rozbudowało swoje magazyny. Powstały : 

^zwalnia, rusznikarnia, warsztaty, szewski i rymarski. Duszą_tych ostatnich 
był plut. podch. " Jodko" . Wspominam te wszystkie warsztaty ponieważ ich 
praca była szalenie ważna i wykonywana w niesłychanie ciężkich warunkach.
Juz w gruzach , bez światła i pod ogniem lotnictwa niemieckiego.

7



2
I tak w warsztacie rymuj. skim powstawały kabury i pasy. Buty naprawiano 

w warsztacie przy ul Złotej .Na ul. Zielnej szyto furażerki , opaski a 
materiały trzeba było zdobywać poniemieckie. W taki sposob zostały zgro= 
madzone mundury policyjne zdobyte przez nas w koszarach przy ul Ciepłej. 
Koszule i bielizny wyciagano pod ogniem ostrzału z magazynów przy ul. 
Grzybowskiej. Z budynku przy ul Królewskiej wydobyto bale materiałów. r 
Podobnie tez zostały zniesione zapasy znajdujace sie w firmie''Furmanski, 
która pracowała dla armii niemieckiej a mieściła sie przy ul. Złotej.

Około 14 sierpnia mjr " Adolf" został przeniesiony do innego zgrupowanie 
Jego miejsce zajał kpt. 11 Tarło" . Mniejwiecej w tym samym czasie ranny 
w piętę i chory na czerwonkę por " Rudolf" został wysłany do szpitala 
a miejsce jego zajał,kpt. " Miktur" ktorego łączniczką została " Sabinka".

Na terenie całego miasta rotgorzały coraz wieksze walki. Na odcipkach 
naszego zgrupowania coraz wieksze ataki Niemców chcących sie przebić od / 
strony Woli do Śródmieścia. Coraz mniej amunicji. Nękały nas naloty, ogień 
pozarow, miotacze min i płomieni.

Dnia 15 sierpnia wieczorem na barykadzie przeciw-czołgowej oczekiwał 
kpt. " Proboszcz" z odziałem swoich zołnierzy na natarcie niemieckich 
czołgów. Jak opowiadał mi jeden z zołnierzy, czas oczekiwania skracali 
sobie ukradkowym paleniem papierosow. Podobno trzeci od zapałki odpalił kpt 
Proboszcz" i... zginał raniony seria z karabinu maszynowego. Został 
pochowany z honorami wojskowymi w trumnie, którą gdzieś jeszczelwynalezli 
jego zołnierze . Zwf.*.ki spoczęły w odzielnym grobie przy ul. Sosnowej 
przyozdobionym dużą palma doniczkową.znaleziona gdzieś w gruzach.

Dnia 19 sierpnia na moja prosbe przydzielono mnie do Plutonu Baczności 
ktoryjniał swoje m.p. przy ul. Siennej 43.

Pluton ten przewaznie składał sie z kobiet. Służba najczesciej polegała 
na obsłudze centrali telefonicznej, aparatów przy dowodztwach oraz zakładan 
i patrolowaniu linii telefonicznych. Pluton tez zaopatrywał w łaczniJci 
piesze przy dowodztwach i oddziałach. Instruktorem naszym był sierz. " 
świerk".
Dnia 1 września dowodca Plutonu odkomenderował mnie do patrolu łączności 

przy Baonie II " Lecha Grzybowskiego" ( kpt. Wacław Zagorski) a mającego 
swoje m.p. przy ul. Pańskiej 69.
Łącznościowcy ewidencyjnie należeli do plutonu -Jracznosci dowodztwa 

zgrupowania , lecz gospodarczo do batalionu do ktorego byli przydzieleni.
Dowodca patrolu uszkodzeniowego w 8aonie był kpr.podch. " Kario ".W skład 

jego wchodzili strzelcy " Inez" " Lampart" i Wierzba" który służbę pełnił 
tylko częściowo ponieważ był''ranny w głowę. Centralę kryptonim " Walka" 
obsługiwała Jolka I " , " Jagoda" Basia" i Janka" . Musze tez wspomnieć o 
dwóch małych kolegach lo-cio,letnim " Pilocie" i nieco starszym chłopcem 
ktorego pseudonimu nie zanotowałam . Byli oni pieszymi gońcami i wspaniale 
wywiazywali sie ze swojej sluzby.

Centrala która mieliśmy pod swoja opieka była starym modelem francuskim 
i stale sie psuła. Łaczyła dowodźtwo batalionu II z Dowodztwem Zgrupowania 
nastepnie z kompania I, rotm.y€ Karola" II Kompanią por. " Jaremy", III Kom­
panią por. "Aleksandra %  Niezaznie od tych połączeń było połączenie z 
I Baonem kpt " Lecha Żelaznego " i oddziałami kpt " Hala".

Praca w centrali była dosc ciężka ze względu na długie godziny służb, 
płynny stan załogi , wyczerpanie na skutek nalotow,i poźarow, ostrzału 
nieprzyjaciela i.t.p.

Pragnę w tym miejscu dodać ze linia frontu przebiegała po drugiej 
stronie ulicy. Nękały nas stale uszkodzenia linji i koniecznosc reperowani 
ich dosłownie pod kulami.

Służbę w centrali telefonicznej II Baonu wykonywałam do ostatniego dnia 
powstania. Dla uzupełnienia mej służby w Powstaniu chciałabym nieco 
szqzegolow dodać o tym jak sie w tym okresie żyło.
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Sluzba łączniczki przy Kwatermistrzostwie, obsługa centrali telefoniczne 
była taka jak wszystkich innych uczestników powstania. Nie można jej 
ujac w jakieś ustalone godziny odpoczynku , spożywania posiłkow czy snu.

Ustawicznosc walk na odcinkach, bombardowanie z powietrza , wreszcie 
stałe braki w stanach poszczególnych załóg dezorganizowały i nie pozwalały 
na shematyczney porządek wojskowy. Na przykład do obsługiwania centrali 
wyznaczono nas trzy a więc, każda z nas powinna była systemem rotacyjnym 
pełnić sluzbę osiem godzin. W praktyce pełniło się jak popadło. Były wypadk 
ze toczące sie walki uniemożliwiały zmianę,, lub docierała ona z kilku­
godzinnym opoznieniem . Bywało tez i tak ze będąc wolnym od służby 
otrzymywało sie jakieś inne rozkazy do wykonania jak naprzykład dźwiganie 
rannych czy pomoc w odkopywaniu osob zasypanych i.t.p.

W tej sytuacji ażeby zdobyć choc chwile wolnego czasu zrezygnowaliśmy 
ze schodzenia po służbie do kwater Plutonu -Łączności , gdzii? w zasadzie , 
winniśmy byli sie znajdować. Kanapa wyciągniętą z gruzów i ulokowana tuz 
przy centrali była każdemu kto ją pierwszy dopadł -łóżkiem wspólnie dzie­
lonym z inną osobą majacąj*/ tym samym czasie okazje do snu. Spało sie w 
ubraniu a jedynym luksusem na jaki sobie było można pozwolić było poluz-" 
nienie paska i sznurowadeł u butów. Spało sie wspaniale,, pomimo tego ze 
centrala była zainstalowana naijwyższym piętrze i w każdej chwili na skutek 
nalotu można było spasc na ziemie lub jak kto woli wyleciec w powietrze. 
Ogólnie biorąc podczas powstania miałam złe sny lub złe samopoczucie 
gdy była cisza , i gdy nie było slychac odglosow walki. Oznaczało to ze 
Szwaby knują cos nowego.

Podobnie jak ze snem miała sie rzecz z prowiantem. Druga połowa powsta-- 
nia to okres głodu. Rano kawałek chleba i ograniczona ilosc"kaw^ stanowiła 
śniadanie.W godzinach południowych ograniczona porcja przydymionego lub 
nie dogotowanego jeczmienia a ponieważ był nieoczyszczony z plew nazywaliśmy 
tę potrawę " kaszy pluj" i odrobina wody. A na kolacje? Papierosy i wino, • 
czego na naszym odcinku nie brakowało ponieważ zdobyliśmy je na Niemcach 
na terenie zakładów Bormana. Bywały jednak wypadki, gdy " wiwenda" był& 
wspanialsza, ale to juz zdobyta we własnym zakresie. Pamiętam, jak Kolega 
" Lampart" ( pod sekretem) zaprosił nas na " prywatny obiadek" sk-ładający 
sie z listków kapusty i dobrego , apetycznie upieczonego mięsa. Obiad 
ten bardzo poprawił nam samopoczucie . Bardzo tylko rozpaczała po swoim 
{piesku , -ładnym buldożku w łatki( pani doktorowa z pierszego pietra... t

Równie nieskaplikowanie przedstawiała sie sprawa higieny. Dymy pozarow, 
czołganie sie po gruzach i węglu w przejściach piwnicznych nie sprzyjały 
naszemu wyglądowi. Katastrofalny brak $oety, trudności z wyobywaniem jej 
z prowigorycznycl^ studzien pod ostrzałem ograniczył mycie sie w zasadzie 
do twarzy i zębow( jak kto miał szczoteczke). Jedynym luksusem na jaki 
sobie można było pozwolić to by-ł grzebień.

Dla uzupełnienia obrazu dnia codziennego pragnę jeszcze napisać ,cos o 
ubraniach. A w zasadzie skoro mówimy or wojsku to o mundurze. Ale choc walka 
w Powstaniu była juz walką jawną to zotnierz Armii Krajowej nosił mundur 
symbolicznie którym była opaska biało-czerwona ze znakiem WP ( Wojsko 
Polskie) i orzełkiem odbijanym z przedwojennej 5o=groszowki.Opaskę te, 
noszono na prawym ramieniu a później na lewym ze względu na bezpieczeństwo 
strzelców. Niezaleznie od opaski, noszono rożne ubrania, jedni w przed­
wojennych mundurach, inni w ubraniach sportowych, harcerskich, inni jeszcze 
w normalnych ubraniach cywilnych.W miar^ wyniszczania sie ubrarf ta? później — 
szym okresie mundurowano oddziały ' jednolicie ze zdobycznych
sort niemieckich.Były to przerozne unifromy. Jedne oddziaiy chodziły w 
granatowych uniformach polskiej policji. Inni szare, zielone lub czarne 
drelichy służb pomocniczych przy niem. zarzadzie okupacyjnym. Oddziały 
Starego Miasta ubrane były w poniemieckie drelichowe ubrania maskownicze 
t.zw. " panterki" . Jeszcze inne , przewanie małoletni ubierali niemieckie 
mundury sukienne . chlubiąc sie tym jako zdobyczą na nieprzyjacielu.
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Niemieckie hełmy, ładownice czy pasy były zalecane przez nasze władze 
lecz hełm musiał/" wymalowany-: biało - czerwonym otok ' albo czymś 
obwiazany w tych barwach. Każda zdobyczna rzecz była przedmiotem dumy 
właściciela, zwłaszcza bron a zazdrości mniej zaradnych.. Do tej mieszaniny 
każdy starał sie wprowadzić jak najwiecej elementów polskich " orzełki, 
guziki, ryngrafy a przedewszystkim dystynkcje.

Do powstania udałam sie w letniej sukience i w białych pantoflach. Jedyna 
cieplejsza rzeczą był żakiet. Nie powodowała mna lekkomyślność, lecz 
trudno było inaczej sie ubrać ażeby nie zwrocic uwagi niemieckich patroli.
Po kilku dniach sukienka uległa zniszczeniu, tak ze wyfasowałam z m> aga- 
zynu czarny poniemiecki drelich służby kole jowe jjt. zw Bahn-Schutz ' ow. 
Mniejwiecej w tydzień później przedzierając sie przez płonące ruiny domu 
nie tylko popaźyłam nogi ale i uległ" zniszczeniu wyżej wspomniany kombi= 
nezon.

Nocy z dnia 12/13 sierpnia w naszym rejonie miał miejsce zrzut. W 
zasobnikach była bron, medykamenty i instrumenty medyczne pozawijane w 
angielskie mundury wojskowe. . Jedną taką^kurtką mnie podarowano ale to 
zapewne z tego powodu ze przeciętny mężczyzna w ni^ by sie nie zmieścił. 
Kurtka ta przezyła ze mną powstanie, niewole niemiecka ,lata tułaczki 
emigracyjnej, strzegąc jej jak wielkiej pamiatki. i,

W.notesie, bedac w niewoli po powstaniu robiłam notatki i czesc ich 
ocalała i tak zanotowałam :

" Dnia 11 sierpnia 44, Baon kpt " Lecha Grzybowskiego podjął akcję 
zaczepna wsparty oddziałami kpt 11 Hala" wzdluz ul. Ciepłej, Łuckiej i 
Ceglanej . Walka naszych oddzialow była ogromnie zacięta i toczyła sie 
około 16-stu godzin. Fo pułudniu, Niemcy-otwarli na nas ogień z mezdzierzy 
aenasfceónie z samolotow. Wielu naszych poległo lub było rannych. Walka ta 
pełna strat i wysiłku dała nam jednak na tym odcinku zwycięstwo. Brałam w 
niej udział jako dTgczniczka piesza i amunicyjny plutonu.

0 ile dobrze pamiętam datę. Dnia 25 sierpnia nasz re^on zosta-ł niezwyk* 
le silnie zbombardowany. Najwiecej uciepiała ul. Sienna, Żelazna, Złota i 
Śliska. Na ulicy Śliskiej 48 zginąłr od bomby lotniczej oddziałr tam kwate= 
rujacy . Około 8o-ciu ludzi. Połregl pod gruzami mój znajowmy sierz. podch.
" Marek" z narzeczony, -łączniczką " Mart^, " .

Dnia 28 sierpnia zaciete walki trwały w rejonie koszar policji przy ul. 
Ciepłej i Grzybowskiej. Tego dnia został" ranny mjr " Zygmunt". Pomimo tegp 
po południu widziałam go na barykadzie przy ul. Walicow, gdzie został 
ponownie ranny w lewe ramie lub dłou .

Około 3o-tego sierpnia przezylismy wielkie bombardzowanie . Znajowałcim sie w lewym skrzydle kamienicy przy ul Siennej 41 gdzie.mieściło sie dowodztwo Zgrupowania Chrobry II ". Bomba lotnicza zniszczyła frontowy
narożnik. Poległa wtedy -łączniczka dowództwa ( pseudonimu nie pamiętam) 
siostrzenica inz. prof. archt. Pniewskiego. Została ranna w głow^.
Był^ tez i inne ofiary. Tego samego dnia z rana nękały nas granatniki. 
Niezaleznie od tego|cała dzielnica obsypana była ciężkimi ̂ pociskami artlerii- 
Były one potwornej wielkości. Zazwyczaj, ! wypalał" . rozbijał
ścianę kilkupiętrowego domu, niszcząc mieszkania. Podobno były to pociski z 
C>|ziała kolejowego stacjonującego w Włochach pod Warszawa Na szczescie wiele 
było niewypałów.

15 sierpnia dowodztwo wysłało mnie do Zgrupowania mieszczącego sie po 
lewej stronie Aleji Jerozolimskich. Niosłam tam pewna ilosc sprzętu i 
pocztę. Była to b. ciezka paczka . Podczas " przebiegu" upadłam i zapaliła 
sie latarka łtdra miałam przypięta do munduru na piersiach. Niemcy ostrze­
lali mnie z karabinu maszynowego z dachu gmachu Banku Gospodarstwa Krajowegc 
który zaprojektow£ moj przybrany Ojciec prof. Rudolf Swierczynski. Miałam 
szczescie, jedynie tylko spowodowałam przebieg innych na dłuzszy czas 
zamknięty. Aleje Jerozolimskie krzyżowałam zresztą kilkakrotni? choc
przejście pomimo ubezpieczeń w postaci podkopu i'wału z workow z piaskiem było bardzo ciezkie i niebezpieczne.
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T-W dniu 17 września w moje urodziny w drodze na słuzbe przy ul Siennej
w pobliżu Sosnowej, dostałam się pod ostrzał " ryczącej krowy 11 czyli 
miotacza min. Zostałam lekko kontuzjonowana i oberwałam odłamki, które 
dopiero w 1960 r usunięto mi z płuca. Wówczas w ambulansie nikt takimi 
ranami sie nie przejmował a nawet z powodu wielkiej ilości ciężko rannych 
wstyd by mi było domagać sie jakiś względów.

Podczas powstania były kilkakrotne zrzuty lotnicze, najczesciej nocy. 
Odbywały sie one w tragicznych warunkach ponieważ Sowieci odmawiali 
terenów do 1 cedowania. Samoloty schodziły nisko nad płonące miasto rozpacz­
liwie pod ogniem artylerji przeciwlotniczej i innej broni szukajac miejca 
do zrzutu.

Dnia 18 września nastapił wielki zrzut amerykański. Było to około południ^ 
Na niebie ukazała sie chmura ciężkich famolotow a nastepnie masa spadoch — 
ronow. Niemcy w pier^zej chwili pewnie ze zdumienia zupełnie zamilkli.

Myśmy wszyscy nie pomni na nic , pianijradoscia stali z zadartymi głowami 
budząc sie ze spadnie nie tylko sprzęt ale może nawet i komandosi. Niestety, 
skoczkow nie było a podobno 8 0% sprzętu spadło na tereny zajmowane przez 
Niemców. Taki to byir wiec wspaniały spektal tylko co nam było z tego ?

Amerykanie nie potrzebnie tylko narazili załogi swoich samolotow ponieważ 
po chwili Niemcy otworzyli ogień z zenitowej a i nam do pozna dawali sie 
we znaki bombardowaniem, artyleria i " krowami". f

W drugiej połowie września coraz bardziej zaczął" nam dokuczac głod.
Brak wody , opatrunkow a przedewszystkiem amunicji. Coraz mniej było obroncow/ 
barykad. Ludność cywilna wegetując w gruzach poczęła chorowac a ranni 
masowo wymierać. Pomocy z nikąd żadnej.

Armia sowiecka stoi nad Wisła udajac ze nadejdzie lada moment pomoc ale 
EÓs tylko pozory, bo blokują pomoc nawet naszych oddziałow partyzanckich 
które podobno aresztują. Czekają Sowieci az nas Niemcy wymordują , bo 
złamanie oporu polskich patriotow napewno leży w ich interesie.

Kolejno pod naporem wroga padaja dzielnice, Żoliborz, Starówka, Mokotow , 
Wola. Trzyma sie jeszcze Śródmieście i pomimo naporu nieprzyjaciela utrzy­
muje swoje pozycje " Chrobry II " a wraz z nim pozycja przy ul. Pańskiej 69 
- kwatera " Lecha Grzybowskiego " która nigdy ani nawet przez chwile 
nie była w reku wroga to tez jeszcze w okresie powstania otrzymała nazwę 
" zelaznej barykady".
Dnia 1 października nastapiło zawieszenie broni i negocjacje.
Dnia 2 października około godziny 19-stej na barykadzie Sienna/Żelazna 

wracajac z plut. podch. " Kario" ze sluzbyzostalismy ostrzelani przez 
Niemców , którzy niespodziewanie zerwali zawieszenie broni. Poza " Kario" 
i mną były jeszcze trzy inne osoby , ale pomimo tego ze kule bzykały do 
okolą nas , nikt nie został ranny. '

W tym miejscu dodam ze pomimo krańcowego wyczerpania nviadomosc o tym , 
ze rozmawia sie z Niemcami o kapitulacji zaczęliśmy podnosić bunt - wolelis— 
«my polec , jak sie poddać. W naszych decyzjach zaważył jednak czynnik cier^ 
pienia i ogromna śmiertelność wsrod cywilnych mieszkańców miasta.no i 
wreszcie , rozkaz ma byc wykonany.

W nocy z dnia 4/5 października miałcim ostatnia słuzbe.. O 6-stej rano 
zniszczyłam centrale i linie. Przestała istnieć centrala telefoniczna 
"Walka". f

Dnia 5 października o godz. ( 8 rano przy ul. Siennej nastapił zbiórka 
całego Plutonu Łączności. Moj zołd w sumie $ 2o.oo pobrał^ za mnie ktos 
nieuczciwy. Prowiantu juz nie było . Koledzy dali mi kilka kostek cukru 
a ktos ofiarował mi poniemiecki chlebak na drogę.

Na Placu Grzybowskim nastapiła koncentracja wszystkich oddziałow walczacyi^ 
w tej czesci miasta. Na czele maszerowała grupa " Chrobry II" którą pro — 
wadził' kpt. " Lech Grzybowski" w polskim mundurze z dobyta szabla w dłoni.
Na Placu Kercelego złrozylismy bron. Trzeba było widzieć miny Niemców, gdy 
zobaczyli kto tak usilnie i przy momocy jakich srodkow przez dwa 'feiesią.ce 
wiązał ich siły na terenie miastatfb kapitulacji skłoniła nas niedola miesz­
kańców miasta a nie nieprzyjaciel-
Powyzsza relacja została przyjęta w Londynie i wydrukowana w Kronice Hist*
AK wt 1987 w USA & c f a i  tfOsKKO
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Zdzisława Romańska ps. " Jolka I "
NIEWOLA /
Po kapitulacji , nas Powstancow jako jencow , niemcy wywieźli do obozow na terenie 

Rzeszy.
Długa kolumny pędza nas z dopalajacej sie Warszawy szosj poznanska do Ożarowa. Na 

nasz widok zbiegają sie okoliczni mieszkańcy. Sypia sie na niemcow przekleństwa a na nas 
błogosławieństwa i modlitwy. Jestesmy obdarowani kwiatami, chlebem,owocami, cebulą, słonina 
kawałkami kiełbasy i papierosami.Niemcy wściekli odpychają zgromadzonych a na nas sypia 
sie ppzeklenstwa i razy. Podwajają tez niemcy szybkosc kolumny. W pewnej chwili mija nas 
samochod z gen. "Borem" , który ma wygląd człowieka znękanego, ale pełnego godności. 
Salutujemy Go i witamy owacyjnie, zachwyceni ze nas nie opuścił i jedzie z nami do niewoli.

Zapędzają nas niemcy na teren fabryki kabli w Ożarowie.Jest nas na niewielkiej przestr: 
ni pomieszczonych w okropnym scislcu podobny ponad 6 tysięcy. Widzę z daleka mego brata 
Zbigniewa ale niema nadzieji ażebym sie mogła do niego przecisnąc.Po czasie, niemcy daja nam 
chleb i margarynę ale do wody nie można sie dostać.

Następuję selekcja.Oddzielnie ranni, kobiety, mezczyzni i zołnierze-dzieci.
Na bocznicy kolejowej długie tasiemce towarowych wagonow. Na dachach gniazda karabinów 

maszynowych. Pakuja nas po kilkadziesiąt kobiet do wagonow i ze zgrzytem zasuwają sie 
c’rrzwi. ¥

Po czasie pociąg rusza i z zakratowanych okienek bucha potężny śpiew ze wszystkich 
powstańczych piersi- Jeszcze Polska nie zginęła... l f

W potwornym scisku i o głodzie dojeżdżamy do Częstochowy. Wzdłuz torow na odległość 
wielu kilometrow::z odkrytymi głowami wita nas pełno ludzi. Z dala widzimy wieże klasztoru.
Z wagonu na wagon przenosi sie pieśń "Z dymem pozarow " a potym " Pod Twa obronę" —  
ale niebiosa dla nas nie łaskawe, milczą.

Minęliśmy Częstochowę i po chwili po prawej stronie świetle zachodzącego słońca 
widzimy pod lasem konny oddział partyzancki. Oficer salutuje i przed nami skromnymi 
ludźmi pochylają sie sztandary a ludzie zgromadzeni przy torach klękają. Piękny to 
braterski gest ns pożegnanie Ojczyzny. Niemcy zaczynaja strzelać. Partyzanci znikają w 
lesie jak duchy, Jestesmy tym wszystkim zakłopotanie , czując sie rownoczesnie obdarowani 
najwspanialszym orderem jaki w życiu można otrzymać , bo uznaniem i miłością Rodakow.

Pociąg pędzi. Jestemy j u z  w Niemczech koło Opola. Raptem w jakiej% miejscowości 
pociąg staje, a alianci z powietrza zaczynaja bombardować tory.Bombardowanie było krótkie 
lecz skuteczne. Wagony z kobietami wymanewrowano na jakieś ocalałe tory. Z kawałka powie-' 
wajacej blachy odczytuje nazwę Neustadt. Mozę to nazwa tej miejscowości ? Tkwimy tu 
bez wody i pożywienia i możności zmienienia pozycji ciała cała noc. Świtem pociąg rusza 
i po kilku godzinach znowu staje. Konwojenci- wypychaja nas na nasyp wsrod przekleństw 
i poszturchwania. i formują kolumnę. Otaczaja nas zołnierze Wehrmachtu na rowerach 
i z psami. I zaczyna sie.' Bieg, marsz, bieg marsz, nogi sie pod nami chwieją, ale wiemy, 
ze jak która upadnie to zostanie zastrzelona. Wreszcie męka sie kończy. Bez tchu w obolałycł 
piersiach docieramy do bramy obozu z napisem Lamsdorf ( Łambinowice).

Przez druty widzimy setki męskich twarzy i rozpoznajemy po biało-czerwonych opaskach 
swoich, których przywieziono tu wcześniej. Na nasz widok Koledzy podnoszą niesamowity krzyV 
radości, tak ze zaniepokojeni niemcy w wieżach wartowniczych nastawiają na nas lufy 
karabinów maszynowych.

Raptem nasza kolumna./ błyskawicznie i idealnie prostuje szeregi, podnoszą sie w gorę 
umeczonegłowy. Pada komenda. " na prawo patrz " i na oczach mieszkańców obozu i ogłupiałych 
niemcow'wkraczamy do obozu defiladowym krokiemf salutujac Kolegom.

Jak oboz , obozem, jeszcze czegoś takiego nie by±o. Podczas II W.Światowej istniały 
juz Pomocnicze Służby Kobiet, ale pierwszyv±i zołnierzami frontowymi i jeńcami płci 
żeńskiej byłyśmy my.

Nasi Koledzy dumni jak pawie. Wiedza ze oddajemy im czesc i ze manifestujemy wspolnote 
na dole i niedolę tak jak to było dotychczas.

Jeżeli chodzi o niemcow ? Niech mysia co im sie podoba. Jedno jest pewne, ze nie 
pozwolimy sie zgnoic.

Oficjalna nazwa obozu Stalag 344 gdzie otrzymałam numer jeniecki lo8 934
W obozie tym plagą były pluskwy i wszy. Nedzne i brudne baraki. Głodowe wyżywienie.

Po rannym z szykanami,niekonczacym sie bez względu na pogodę apelufsniadanie w postaci 
kromki chleba i t.zw kawy . W południe miska zupy z brukwi czasem suszonej, cząsem surowej 
polanej wystudzona woda i dwa zgniłe ziemniaki. Wieczorem po apelu kromka chleba i znowu 
" kawa" i do tego wszystkiego zasze zimna.
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ri'H 2
Oboz był podzielony na kilka pól przedzielonych drutem kolczastym , lub płotem 

z drutów.,
Na każdym z tych poi, przebywali jeny^ rożnej narodowości. Francuzi, Włosi, Jugosło­

wianie, Polacy, zołnierze z Kapmanii Wrześniowej i Akowcy, wreszcie my, i zołnierze
sowieccy.
Niemcy szykanowali nas apelami, rewizjami,i wiecznymi zmianami miejsc w barakach.
Pomimo tych wszystkich trudności nałożyłyśmy na siebie pełną dyscypliny, przestrze - 

gajac schludnego wyglądu i zachowania godnego Polek i Żołnierzy Armii Krajowej.
Tego samego zaczęłyśmy sie domagać od naszych Kolegow.
Choc to nieprzyjemny temat, to musze poruszyć sprawę " mykwy".
Pewnego dnia władze obozowe zarzadziiy otwarcie dla nas kapielni i wyczysczenia w 

specjalnych pomieszczeniach naszych ubrań z insektów.
Odbyło sie to nastepyjaco :
W budynku, gdzie sie to odbywało zaprowadzono nas kilkadziesiąt do hali, gdzie 

rozebrawszy sie do naga, złozyłysmy na wózki nasze ubrania.
Po chwili otMorzyły sie drzwi do drugiego pomieszczenia, gdzie były prysznice a po 

lewej stronie cos w rodzaju trybun.
Po wejściu do tej hali , na trybunach zobaczyłyśmy kilkunastu rozbawionych niemieckich 

zołdakow i zespół muzykantów sowieckich.
. Byłyśmy zaskoczone i w przymusowej sytuacji, ale nie straciłysmy głowy.

Ktoras z nas wydala polecenie: " formować czwórki i w tył zwrot w kierunku do trybun" 
nastepnie " zając miejsca pod prysznicami tyłem do " widowni" 7-achowywac sie 
poważnie i tak jakgdyby na trybunie było pusto ".Wszystko wsrod nas odbywało sie w 
kompletnej ciszy i zbytecznych ruchów.

Cos było takiego w naszej postawie ze skonsternowani niemcy wyszli jak nie pyszni a 
jeden z wychodzących Rosjan głośno powiedział " Wybaczcie, oni nas siłą. zmusili, abyśmy 
tu grali". ,

Zawiedzonym niemcom nie udała sie zabawa. Spowodowali tylko tyle ze ci co operowali 
prysznicami ( w oddzielnej szczelnej kabinie) puszczali na nas raz ukrop, raz zimnę, 
wodę.

Nastepnie wygoniono nas mokre i nagie na pole gdzie padał marznacy deszcz, i gdzie 
po kilku minutach otrzymałyśmy nasze ubrania.

Skutki tej " mykwy" były takie ze kilka z nas zachorowalna zapalenie płuc, kilka 
sie silnie przeziebiło ale nasza postawa spowodowała ze niemcy zaczęli sie do nas odnosić 
z szacunkiem.

Oczywiście złozyłysmy protest do władz obozowych powołując sie na Konwencje Haskę 
lecz oczywiście bez skutku.

Wspominam o tym usiłowaniu upokorzenia nas ) dlatego ze " mykwa" ta mogła by sie 
zakonczyc dla nas tragicznie.

Po wojnie ujawniono, ze oboz w Lamsdorf był jenieckim obozem karnym . Straciló w 
nim życie kilka tysięcy jencow ( przewaznie Rosjan, bo nie byli objęci Konwencja Haskę)

Odbywał sie to właśnie w kępielni tylko ze zamiast wody puszczano gaz-cyklon.
Zwłoki pomordowanych zakopywano wokoł obozu w zbiorowych grobach a zbrodnie maskujac 

zagonami pieknie rosnących buraków cukrowych.
Dnia 15 listopada 1944 zostałam wraz z innymi przewiezionado Stalagu 4 B w Muhlberg/ 

Elbe.
Był to ogromny oboz jeniecki jeńcami byli zołnierze rożnych narodowości m.inn. 

Anglicy. Amerykanie i Holendrzy.
Zycie w nim nie rozniło sie niczym od pobytu w Lamsdorf.
Zachowały mi sie z niego trzy wspomnienia.
Pewnego dnia przyprowadzono do obozu grupę naszych młodocianych Kolegow, zołnierzy AK 

Byli to chłopcy w wieku od 11 -14 lat,Wygladali bardzo nedznie.Ale ich postawa była nie­
naganna. To zołnierze. Byli oni na dodatek ogolnej biedy jeszcze i okradani 
nawet z tego nedznego wyżywienia przez swego " opiekuna". Otrzymali pomieszczenie obok 
nas, co umożliwiło? nam udzielić im pomocy.Przedewszystkim ujmując sobie zorganizowałyśmy 
dla nich nieco ciepleseego odzienia., a ponieważ nam w postaci żywności pomagali tyle ile 
mogli partyzanci- Jugosłowianie, którzy w owym czasie otrzymywali skromne paczki Czer­
wonego Krzyza^ wiec skromne porcje dzieliłyśmy skoleji z naszymi małymi Kolegami.
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Oczywiście zaprowadziłyśmy porządek i wsrod nich. " Uszy i paznokcie maja byc czyste 
a na ogolnym apelu maja trzymać generalski fason".

Drugie wspomnienie mniej przyjemne.
Jak wspomniałam wyżejr dawniej osiadli w tym obozie jeny byli bardziej zagospodarowani 

i otrzymywali paczki przez Czerwony Krzyz w Szwajcarii.
Grupa uprzywilejowaną byli Anglicy i Amerykan ijektorzy mieli paczek tyle ze demonstra­

cyjnie gardzili zupą z brukwi a przydziałowy komisny chleb demonstracyjnie butem wciskał 
w ziemie.

Z tego powodu ze miałyśmy w naszych szeregach kilka ciężarnych kobiet i młodocianych 
kolegow zwróciłyśmy sie do innych jęncow o kolęzenska pomoc, którą*w skromnym zakresie 
nam udzielano bezinteresownie. edynie Amery an e ,wzam-[an za pogardzany chleb domagali 
sie złota. Dostawali wiec pierścionki i obrączki , bo trzeba było ten głodowy okres 
jakoś przetrwać.

Wspomniałam tez wyżej, ze plaga obozow były poranne apele. W Muhlberg, gdzie było 
podobno około 3o tysięcy jencow apel trwał od 5-tej rano do jego zakonczenia bez względu 
na pogodę5gzasami kilka godzin. Wszyscy jeńcy starali sie byc na czas, jak najpredzej 
formować czwórki do szybkiego przeliczenia raportu.

Jedynie Amerykanie, wiecznie nie ogoleni, rozmemłani w niedopietych mundurach z 
wlokącymi sie sznurowadłami u butów przychodzili spóźnieni i tym samym wstrzymywali 
apel który zaczynał sie od litery A, czyli od •. Amerykanów.

Ale co było robie ? Herren.Volk contra Herrenfrolk !
Dnia 19 grudnia 44 z grupa innych kobiet przewieziono mnie do Stalagu IV A 

Hohnstein ( Saxhs. Schweitz - Szwajcarska Saksonia) do Arbeiitskommando nr 1342 
w miejscowości Radeberg.

Był to bardzo znany browar ( ale nazwy nie pamiętam). Zamieniony był w owym czasie 
na zakłady produkujące suszone jarzyny dla wojska. Pracowali tu niemcy, Wiezniowie ob. 
koncentracyjnego , Polacyi osoby pobrane na roboty z Holandji.

Pomieszczenie mieszkalne było lepsze jak w obozie . Wyżywienie b. złe i b. złe 
traktowanie nas, przez niemieckiech pracownikow i nadzorcow pracy którzy byli członkami 
i pracownikami gestapo.

Prace sabotowałyśmy. Kilka z nas miało doświadczenie podziemia( minerki) inne^j^.y. 
przechodziły przeszkolenie dywersyjne, wiec gdy za bardzo nas lub kacetowcow do roboty ')*■' 
to zrywałyśmy pasy transmisyjne , łamałyśmy tryby a do motorow na benzyne ukraWkiem 
wsypywałyśmy cukier który z takim trudem w maleńkiej ilości zdobywałyśmy czasami od 
naszego blokowego , który trzeba przyznać był b. ludzkim człowiekiem. ,

Niemke-ges^apowkę , dozorczynie kadzi z wrzątkiem (która ośmieliła sie nas bic harapem 
"uspokoiłyśmy" w ten sposob ze oliwą polałyśmy deski koło wspomnianej kadzi. Gestapowka 
qsama" poślizgnęła sie na owym rusztowaniu , upadła i b. ciezko sie poparzyła. Miałyśmy 
wiec spokoj.

Z innych wspomnien to chyba to, ze w tym browarze stało jeszcze kilka pociągowych 
koni. Ratowały one nas i kacetowcow przed głodenyponieważ zakradałyśmy sie noca do 
stajni i ze żłobów podbierałyśmy jęczmień, wytłoki słodu i świeża marchew.

Wiadomo ! Konie były litosciwsze od niemcow !
Pomimo zimy stale miały miejsce bombardowania pobliskiego Drezna. Były tez dwa czy 

trzy naloty na Radeberg. Trzeba jednak podziwiać jacy karni byli niemcy pdczas nalotow 
i jak sprawnie i szybko potrafili po bombardowaniu doprowadzić wszystko do porządku.

Byłyśmy odciete od rzeczowych informacji ale zdawałyśmy sobie sprawę ze linia 
frontu juz musi byc na terenie Rzeszy. Wskazywały to przemarsze wojsk niemieckich, daleki 
kanonady i przeloty ogromnych ilości samolotow alianckich no i oczywiście likwidacja 
poszczególnych działów tego ogromnego browaru.

Ta atmosfera pobudzała nasze siły i chec przetrwania.
Pewnego dnia ( niestety z braku papieru daty nie zanotowałam) niemcy zarzadzili dla 

nas pieszą ewaguacje do miejscowości Kirschau koło Bautzen, gdzie znowu było arbeits- 
kommanodo tegoż samego obozu ale juz nie czynne.

^kJerowano nas na teren zakładów produkujących materiały wojenae.( koleżanka z zawodu 
chemiczka twierdziła ze były to zakłady produkujące celulozę )

Zakłady były wyewakuowane a w mieście prawie wcale ludności.
Zakwaterowano nas w zrujnowanym pomieszczeniu , bez opału z oknami bez szyb. Pozbawiom 

nas żywności, częściowo może dlatego ze front był blisko i juz dostaw nie było.
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Nasz blokfuhrer ( opiekun z urzędu) pozwalał nam wychodzic na łakę, gdzie pod rozmokłym 
śniegiem znajdowałyśmy szczaw, lebiodę . młoda pokrzywę i inne jakieś jadalne trawy 
z czego na ognisku sporządzonym z kamieni gotowałyśmy " zupę" po której po kilku dniach 
chorowałyśmy na''przewody moczowe. ^

W tym okresię ażeby oszukać głod godzinami obracałam w ustach dwa kamyki. Bardzo to 
pomagało, bo zuzywało sie soki żołądkowe.

Pewnej nocy zaatakowy nas wędrowne szczury. Było ich setki,Rzuciły sie na nas i poczęły
zajadle gryzc. Mysie ze gdyby zaatakowały jedna czy dwie osoby to napwno by je zagryzły.i
Wojna z nimi trwała do rana ,ale i tę bitwę stoczyłysmy zwycies'kę|tyle ze później trzeba 
było dziesiątki zwłok nieprzyjaciela usuwać z placu boju. A swoja drogą to było ciekawe 
slcad i dlaczego te szczury ewakułowały sie i to w takiej ilości ?

W tydzień później w tym koszmarnym Kirschau przezyłysmy Swieta Wielkanocne.
Nasz blokowy zdobył gdzieś trochę chleba i margaryny. Gdzieś tez w pobliżu musieli 

kwaterować jeńcy francuscy, bo wraz z blokowym pojawił sie ks. bp połowy armii francuskiej, 
który zgodził sie odprawie nam Msze sw. i udzielić Komunii Sw.

Przyjęłam inicjatywę urzadzenia ołtarza.. Na tle szarego koca z darowanego przez blokoweg 
białego papieru wycięłam krzyz, gdzie u gory zamiast korony był Orzeł Polski wycięty 
z gazety zrywajacy kajdany.. U podnóża krzyza ulokowałyśmy nasze miski do posiłkow pełne 
świeżych zawilców.ylfjftillł sie problem. Ks. Biskup nie miał ministranta.Zaradziło sie w 
ten sposob, ze jedna z koleżanek miała brata któremu pomagała uczyc sie ministrantury 
wówczas jeszcze w jez. łacińskim. PO rozwazeniu sprawy Biskup uznał ze ministrantem może 
byc kobieta, skoro składała żołnierska przysięgę identyczna>w tresci^jak mezczyzni.

Papier z ktorego wycięty był krzyz używałam później do robienia dalszych notatek i z tego 
powodu wspominałam często te MSZę Zmartwychwstania , gdzie odczuwałyśmy obecnosc Chrystusa 
wsrod nas obiecującego nam , ze za cene ofiar i Polska Zmartwychwstanie.

Zanim przejde do opisu dalszych wydarzeń, musze kilka słow poswiecic naszemu blokowemu. 
Był to starszy juz człowiek pochodzący z Kemmnitz z zawodu inżynier, wrog hitleryzmu który 
ze zgroza patrzył na to co sie dzieje. Nie mógł on patrzyć na naszą nedze i wyrażał chec 
przyjścia nam z pomocą-

Jedna z nas, p. Hauser, mowiaca świetnie po niemiecku i starsza wiekiem szybko sie w 
naszym imieniu z nim dogadała. Zaczał on nas informować , gdzie biegnie linia frontu, co 
sie poza ni? dzieje pod okupacja sowiecka.Szybko ustaliłysmy z nim ze w naszym i jego 
interesie leży d^zyc do przedostania sie w kierunku na zachód, gdzie on wiedział ze byli 
tam Amerykanie. . Ponieważ blokowy był starym człowiekiem nosiłysmy podczas ewakaaęj.i 
jego tobołki a nawet i karabin wzamian ze przepustki które on potrafił od niemieckich władz 
frontowych dla nas wydobyć. TAKA TO BYLA KOLABORACJA AŻEBY TYLKO NIE DOSTAĆ SIE W 
LAPY WYBAWICIELI SOWIECKICH i nie wpasc z deszczu pod rynną.

Pewnego dnia w połowie marca 1945,0 sw^c-̂e ,weszła do Kirschau szpica sowieckich czołgow.
W godzinę później by^smy gotowe do drogi, która ciągnęła sie setki Kilometrow o głodzie 
na popuchnietych nogach a wreszcie i bez butów, przez linie frontu w Sudetach, ku granicy 
czeskiej.

Szosy były zniszczone i zawalone taborami wojsk niemieckich, ludnością cywilną i porzuconyn 
popsutym sprzetem. Dołączyłyśmy do grupy jencow francuskich a później napotkałyśmy i 
Anglików. Od czasu do czasu nadlatywały alianckie myśliwce i biły z broni pokładowej ale 
nas jakoś to ominęło.

Na jednej z drog miałyśmy taka przygodę.Na naszych oczach wywrócił sie malutki samochodzik 
pasażerski, ktos zawołał " tam są dzieci" .Odruchowo podbiegłyśmy i postawilysmy wozik na 
koła. Co za złośliwość losu ! Byli w nim dwaj oficerowie SS.

W innym wypadku podbiegli do nas dwaj podchorążowie Ludowego WOjska. Błagali o pomoę byli 
dezerterami z komunistycznych oddzialow polskich walczacych pod Bauztzen. Miałyśmy wówczas 
chwile postoju, wiec opowiadali nam oni urywkowo ze 11 Świnie sowieckie wysłali ich do 
ataku a jak oni odparli niemcow to sowiei-f po nich posiekli specjalnie artyleria. Wielu 
zabili a oni uciekli bo nie chcą w komunistycznym wojsku słuzyc ". Nie wiedziałyśmy co z 
tego było prawdą ? Nie mogłyśmy imchizatrzymac:;:hSkićrowałysmy ich do grupy Francuskiej.
Przy pozniejszym ponowanym spotkaniu widziałyśmy ze FRancuzi dali im swoje wojskowe berety 
i rozebrali z bluzy wojska ludowego •

Uporczywie wędrowałyśmy na zachód w kierunku rzeki Elby. Nasz blokowy w tym ewakuacyjnym 
bałaganie potrafił za^ze wystarać sie o przepustki i o jakaś zupę z kotłów przeznaczonych dla wojska.
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5
Wspomnę jeszcze jedna ciekawostke. Zatrzymano nas na linii okopow i pozycjach które były 
na stokach gfcr. Dołem biegła droga na której pojawiły sie czołgi sowieckie a za nimi 7|W/7 
piechota. Niemcy siedzieli cicho jak trusie i pomimo niebezpieczeństwa byłyśmy ciekawe"- 
co bedzie dalej ? Przyzwyczajone do walk ulicznych nie rozumiałyśmy czy niemcy wciagają 
rosjan w pułapkę czy tez juz są tak słabi ? Wojsko sowieckie pomaszerowało dalej a .ias 
stromy ścieżka skierowano na inna drogę i tak nie zaspokoiłyśmy swojej ciekawości.
Opor niemcow w widoceny sposob sie zaia<-' 'nał a wraz z nim i buta Teutonow- wiali az sie 
za nimi kurzyło ! No ale c b k ? Nam na karku sowieccy zołnierze a za ich plecami
czaiła sie śmierć, gwałt i rabunek w postaci NKWD. f

Dnia 4 maja 1945 o świcie znalazłyśmy sie w miasteczku Ceska Lipa, zaledwie 6 km od 
Elby, a w chwile później pojawiły sie w oknach domow białe, lub czeskie flagi a nastepnie 
czołgi i ciężarówki sowieckie oblepione czerwonymi transparentami. Na rynku Czesi wystawili 
ogromny transparent z napisem " Na zdar Ruda Armada".

Pochod zwycięzców złamał moje koleżanki. -Te wspaniałe dzielne i wytrzymałe kobiety 
w ciągu kilku minut opadły zupełnie z sił . Tłumaczyłam im ze jak długo sowieci siedzą na 
wozach to jest realna szansa przedostania sie do Elby. , gdzie po jej lewym brzegu stali 
juz Amerykanie. ,

Niestety ! Przekonałam tylko jedn^ z nich . Była to " Marta lub "Maki?
Pożegnawszy sie, juz tylko we dwie ruszyłysmy dalej. •
Na rzece był juz most pontonowy ale kontrolowany z jednej strony przez sowietow z

/rugiej przez wojska amerykańskie.W przybrzeznym sitowiu spedziłysmy kilka godzin celem 
rozpoznania Sytuacji. 0 tym ażeby Elbę przepłynąć nie mog3«>byc mowy. Rzeka to szeroka i 
bystra a my słabe. Przesiedziałyśmy tak nad rzeka cały dzień i następną noc. Dnia 6 maja 
zaświtała nam nadzieja,. Oto przez most od strony amerykańskiej przeprawiać sie zaczęły 
wojska umundurowane inaczej jak sowieckie. Okazałesie ze są to Czesi z Brygady gen,Prhalli 
którzy walczyli po stronie aliantów zachodnich i na skutek decyzji politycznych wrócili 
do Czech. Ogoł z nich z takiego obrotu sprawy był bardzo niezadowolony. Nawiazałysmy z 
nimi kontakt i por. Muller poznawszy nasz problem poszedł nam ogromnie na rękę,-

Ponieważ ich wozy kilkakrotnie kursowały przez mostr Przemycił nas w jednym z nich, a 
jeszcze na dokładkę wręczył mi list do matki zamieszkałej w Pilznie..

Tak wiec szczesliwie przedostałyśmy sie do Amerykanów , wierząc głęboko ze drogą^ 
cierpliwości przedostaniemy sie w końcu do armii gen. Andersa.

Amerykanie w stosunku do nas zachowywali sie biernie.
W drodze do Pilzna zgubiłam moja towarzyszkę, ponieważ napotkała ona ' ' krewnego

ocalałego z obozu koncentracyjnego.
Do miasta dotarłam juz sama , które było zbombardowane i ulica przy której mieszkała 

p. Muller nie istniała. Pomogła mi inna Czeszka , która udzieliła mi kwatery do przespania 
nocy w sieni jakiegoś sklepiku i pozwoliła sie umyc i nakarmiła mnie uczciwym śniadaniem. 
Pokazała mi tez kwatere Amerykanów. Był to wielki plac na którym był koscioł, kino i jakiś 
mały hotelik czy pensjonat oraz wielki budynek hotelowy w którym znajdowała sie Głowna 
Kwatera gen/ Pat tona.

Skierowałam sie tam i nawet miałam s^zescie bo poznałam juz na wstepie b. miłego 
kapitana o nazwisku Kaczmarek , rodem z Chicago, który mówił archaiczna polszczyzny ale 
służył mi pomocy jako tłumacz i zdobył dla mnie przepustke na widzenie sie z generałem.

Poruszajac sie po tym hotelu-biurze pełnym wojska z największym rozczarowaniem stwier­
dziłam wielu panów oficerow nie słyszało o Powstaniu w W-wie. Nie wiedzieli o polskim ( 
podziemiu a chwilowo robili takie wrażenie jakby nie bardzo wiedzieli gdzie Polska lezy.

Nastrój ten, ogromnie poprawiło spotkanie z generałem Pattonem . WYsłuchał on mego 
raportu tłmaczonego przez kpt. Karczmarka. Zadawał mi szereg pytań dót. powstania. Zainteres 
wał sie tym dlaczego widzimy w Sowietach wroga. Wreszcie zapytał co chcę robie dalej. Powie­
działam mu ze chce dostać sie do armii gen. Andersa. Po tej rozmowie otrzymałam zezwolenie 
na zamieszkanie w hotelu, kartę do kasyna oficerskiego, kartę na uzupełnienie ubrania oraz 
zezwolenie na miejsce w samolocie , gdyby jakiś leciał do Anglji ( !?) Na tle swobody 
amerykańskiej , generał wydał mi sie oficerem z prawdziwego zdarzenia, bo przypominał 
oficerow armii europejskich. Śmieszyło mnie to ze nosił na palcu damski pierścionek, który 
mu przeszkadzał przy nakładaniu rekawiczek ale ile razy mnie spotkał to zawsze miał dla 
mnie uśmiech i wyrazy uznania dla powtancow.

Pod Pilznem w miejscowości Vsekary w tym czasie kwaterowała Brygada Świętokrzyska NSZ. 
Zetknełam sie z nia ponieważ w Pilznie pobierali poniemiecki prowiant i gazoline.
Dowodztwo brygady poinformowało władze amerykańskie oraz wszystkich zainteresowanych ze 
SA ARMI4 KRAJOWĄ i wystawiała nawet w ^ym duchu dokumenty.
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Ponieważ samolotu do Londynu nie było, dnia 24 maja 1945 w posiadanym 
stopniu st. sier. z cenz. przyłaczyłm się do Brygady, gdzie otrzymałam 
przydział do Kompanii .Łączności, której dowodca był. por. Lucjan Szcze­
pański. Nastepnie , w tejże kompanji przeszłam kurs -łączności dla podcho­
rążych trwajacy dwa miesiące, poczym byłam kierowniczka centrali tele- 
fónicznej dowodźtwa brygady az do 6 sierpnia t.j. do dnia w którym w 
wyniku interwencji ZSRR na konferencji w Poczdamie , Brygada została przez 
władze USA rozbrojona i wyewakuowana na teren Niemiec do Koburga.
, Zlecone prace w Brygadzie starałam sie wykonać jak najlepiej. Traktowano 
mnie bardzo dobrze choć odmowiłam z-łozenia przysięgi na sztandar.;bryg&dy 
i nigdy ani nawet na moment nie zdjęłam mojej .akowskiej opaski.

Nie czułam sie w brygadzie dobrze, ponieważ przeciwna byląm organizowani! 
sie wojsk partyjnych, które moim zdaniem osłabiały ogólny opor narodowy.

Wielokrotnie zapytywano mnie czy powtórzyłabym sw^ wojenna działalność ? 
Zawsze odpowiadałam , ze tak. Wszystkie polskie zrywy narodowe kończyły sie 
^ilitarna kieską , ale dzięki nim potrafiliśmy utrzymać ducha narodowego. r.
0 samo będzie z dzialalnoscia Armii Krajowej. W powstaniu i innych walkach 
ponieśliśmy ogromne straty .Ale beda one tylko pozorne. Musielismy ponosić 
ofiary i ginąc ażeby nowe pokolenie mogło zachowac świadomość narodowy
1 w oparciu o nasza przesz-łosc mogło walczyc o Najjaśniejsza Wolr̂ a i 
Niepodległą Rzeczpospolitą.

Spisano w USA w 1956 r Oryginał o skroconym tekście przekazałam do 
Gł Komijsji Weryfikacyjnej AK w Londynie. Czesc tekstu była drukowana 
na lamach Listów do Polakow w latach 1980-tych.

PS A później to juz była emigracja. Skromny udział w życiu organizacyjnym 
Armii Krajowej i innych organizacji dążących do wyzwolenia Polski z 
pod okupacji sowieckiej.
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(with corrections I made below)

939 /972 This proof sheet reproduces your biographical profile as it 
currently appears in our database. Please check it carefully 
for accuracy and timeliness of contents.
IF YOU NEED TO MAKE CORRECTIONS OR ADDITIONS, please 
print or type them in the blank area to the right of the text. Be 
sure to spell out all abbreviations.
DO NOT retype the entire sketch. Additions are included only 
when appropriate to our style.
QUESTIONS (if any) that we may have regarding your 
biography are on the back of this page. PLEASE ANSWER.

Signature Date

ROMAŃSKA, (SANTOREK), ZDZISŁAWA B., dentist 
technician; b. Sept. 17, 1923, Poland i^ame to U .S^l£48^i. Stefan 
and Aniela (Grabowska); children: Ziemowit. Ł ^ s e t /w .  curator, 
Pol. Home Army Museum, Orchard Lake (MI). Author: numerous 
arts. in: _Najjaśniejszej Rzeczpospolitej (Pol.), Listy do Polaków, 
The Citizen, Dziennik Polski, Dziennik Związkowy, Kronika 
Historyczna Armii Krajowej, Biuletyn Armii Krajowej. Mem.: Nat. 
Counc. in London (U.K.), 1984-86, U.S.; Main Counc. mem., Pol. 
Home Army Found. in London (U.S. dist.); Pol. Home Army Vets. 
Cir. Honors: Cross of Gallant, 1944, Army Medal, 1974, Pol. Home 
Army Cross, 1974, Silver Cross of Merit, 1983, Gold Cross of Merit, 
1990, Pol. Govt. in Exile, London; cert. of merit, Pol. Home Army 
Found., 1989; Chivalry Cross-Polonia Restituta, Lech Wałęsa, Pres. 
of Pol., 1992. Served with: Pol. Home Army - A.K.,courier, liaison 
soldier, 1942-44; Warsaw Uprising 1944. Lang.: Pol., Eng., Ger. 
Hobbies: history of liberation, history of Pol. insurrections, history 
of XVII century Dutch painting.

*  Source o f most abbreviations — MAbQUIS WH0'S WHO; WEBSTER and other dictionaries
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Nagroda Państwowa I stopnia

Pół wieku z Legionami
JANINA PARADOWSKA

p  IE M N O C Z E R W O N E  g rz b ie -  
^  ty  ró w n o  u s ta w io n y c h  p u ­
d e ł. N a  k a ż d y m  z ło c o n y  n a p is  
„ A rc h iw u m  L u b ic z -P a c h o ń -  
s k ic h ” . I le  ich  je s t?  P ro fe s o r  
u ś m ie c h a  s ię . P o n a d  p ię ć d z ie ­
s ią t. W  k a ż d y m  p u d le  d z ie ­
s ią tk i .  s e tk i  k a r t e k  z a p is a ­
n y c h  d ro b n )T n  p ism e m . S ą  to  
O dpisy  b e z c e n n e , w  w ię k s z o ś ­
ci je d y n e  j a k .e  s ię  z a c h o w a ły . 
O d p isy  s ły n n e g o  a rc h iw u m  
g e n . J a n a  H e n r y k a  D ą b ro w ­
sk ieg o . d o ty c z ą c e g o  d z ie jó w  
L e g io n ó w  P o ls k ic h  w e  W ło ­
szech  i p a p ie ró w  g e n . K a p c ia  
K n ia z ie w ic z a , o b n o sz ąc y c h  s ię  
d a  L e g ii N a d d u n a js k ie j .  
W ię k sz c ść  o ry g in a łó w  u leg ła  
z n is z c z e n iu  w  c z as ie  I I  w o jn y  
ś w ia to w e j .  J e d y n e ,  n ie z w y k le  
d o k ła d n e  o d p isy , k tó re  p r z e ­
t r w a ły  d o  n a s z y c h  c z a só w  to 
te. k tó r e  w y k o n a ł  jeszcze  
p rz e d  w y b u c h e m  w o jn y  J a n  
L u b ic z -P a c h o ń s k i .  P o c h ło n ę ło  
to  p o n a d  ro k  p ra c y .  P rz y  żó ł­
ta w y c h  s to l ik a c h  w  B ib lio tece  
N a ro d o w e j  w  W a rs z a w ie , r a -  
nv .r w  r a m ię  z W a c ła w e m  
B e re n te m , k tó ry  w ó w c z a t  
p rz y g o to w y w a ł  s ię  d o  p isa n ia  
sw o je g o  . .N u r tu ” , p ra c o w a ł  
J a n  P a c h r ń s k i  c a ły m i  d n ia m i. 
T a k  ja k b y  p rz e c z u w a ł  n a d c ią ­
g a ją c ą  z a g ła d ę , a p rze c ież  
w ó w c z as  n ie w ie le  je sz c z e  ją  
z a p o w ia d a ło . W  g ro n ie  h is to -  

f  ry k ó w  w o jsk o w o śc i  p a n o w a ła  
r::c7ej o g ro m n a  r a d o ś ć  —  o ‘o 
p o  90 la ta c h ,  n a  m o cy  t r a k t a ­
tu  ry sk ie g o  w ró c iły  te b e z ­
c e n n e  z b io ry  z d a w n e j  B ib lio ­
te k i  C e s a rs k ie j  w  P e t e r s b u r ­
gu . P rz e d  n a u k o w c a m i o tw ie ­
ra ły  s ię  n ie-;g ' n n ic z o n e  w p ro s t  
m o ż liw o śc i. N a re sz c ie  Jest 
sz a n s a  n a  w ie lk ą  s y n te z o  d z ie ­
jó w  L e g io n ó w ! K to  w ó w czas  
p rz y p u sz c z a ł,  że  ta k a  s y n te z a  
u k a ż e  s ię  d o n  e ro  w la tr .c h  
1909—75. a  je j  a u to re m  b ę ­
d zie  w ła ś n ie  p ro f.  J a n  P a -  
choński — d z is ie js z y  l a u - e a t  
N a g ro d y  P a ń s tw o w e j  I s to p ­
n ia  — w !~ śn ie  za  c z te ro to m o ­
w e d z ie ło  „ L e g io n y  P o lek :e . 
P r3 \\  ’n i L e g e n d a . 1794— 
— 1S07". o - a z  m o n 'r a f i ę  
..G en. J a n  H e n ry k  D ą o ro w -  
s k i” .

J a k  zaczęła «iq ta  t rw a ją c a  
już ponad pół w ieku  w .e l.ła  
przv goda Ja n a  P achońsk .ego  z 
L eg ionam i?  C o sp raw iło . że 
m io d y  abtsolwent h isto rii z  U- 
n iw e ra y te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  za- 
s adl nad tek am i a rch iw ó w  gen. 
D ąbrow skiego? P ro feso r m ów i: 
M oje za in te re so w an ia  okresem  
In su re k c ji  z ro k u  1794 i L egio­
nów  p jw s ta ły  w b a rd zo  m ło ­
dym  w iek u , k iedy  s łu c h a łem  
b a rw n y ch  opow ieści o jca  m o je ­
go H en ry k a , p ro feso ra  h is to r ii .,  
w so *n in ajaceg o  u d z ia ł w tych  ; 
w yd arzen iach  p rad z iad ó w  J a ­
n uarego . k tó ry  s łu ż y ł w 2 re -  
g im encie  p iecho ty  ł Tom asza 
p ? łiiac o ? o  służbę w k a w a le r ii  
narodow ej.

R odzinne tra d y c je . J a k  »lln# 
są one w śród  po tom ków  d a w ­
nych  leg io n :s ió w  p rzek o n a ł się 
J a n  P a c h o łk i  w  w ie le  la t  
późn iej. *dy zaczał a z :ik a ć ty c h  
w szy stk ich , k tó rz y  właśn-ie z 
ro d z in n y ch  p ap ierów  m ogli

rp rzek azać  Jeszcze jak ą ś  w iedzę. 
O d ezw ały  się d z ie s ią tk i osób z 
różnych  k o n ty n en tó w . N lek tó - 
! rzy sLfTl sie  p ra w ie  s ta ły m i 

; w so ó łp raco w n ik am i P ro feso ra . 
A ntoni B obak z A nglii, Z b g -  
n iew  C ies:e lsk l z K a n a d y . Zdzi­
s ła w a  i T adeusz  Ro-mań»cy o- 
raz  Jó zef K u d ero w .cz  ze S ta ­
nów  Z jednoczonych, L ech  P asz ­
kow ski z A u s tra lii — sta li  k o ­
resp o n d en cje , o dp isy  s  d o m o ­
w ych  a rch iw ó w , p o k a z y w a li ro ­
d z in n e  p am ią tk i.

Ale czy ty lk o  opow ieści o j­
c a 7 Im  e łeb ie j sięgam  w  t r a ­
d y c je  rod zin n e  P achońsk ich . 
tvm  ła tw ie j ro zu m iem  co  zro ­
dziło  h isto ry czn e  nas je  P ro fe ­
so ra . jego  b e z p rz y k ład n ą  w prost 
pracow itość. O to  o iciec  H en ry k  
— członek Z w iązku  U czestni­
ków  O sw o b o d z e n i K rak o w a  w 
rok-i 1918. ore~es T o w arzy s tw a  
O b ro n v  K resów  Zachodnich . 
a k tv w n y  u czestn ik  p o w ita ń  
śląsV ch . O to  m a tk a  S te fa n ia  — | 
czy n n a  uczestn iczka walić pow - 
s ‘nńczvch i p leb ^ c y to w y c h  na 
O ó rr  vm  M irsku. W tak ie  i a tm o ­
sferze  czy n n ej, n a tr io t vcznei 
s!użbv w z ra s ta ł  od n a jm ło d - 
szvcK la t. B v ł nie ty lk o  o b cer-  
w a to rem . Sam  lako h a rc e rz  
o^.ni! fu n k c :e łuczn ika  w c ra -  
s i  D'.ebi<cvt". To b v ł  p ie rw -  
szt  im,n” lK. N rs te o n e g i  d o s ta r-  
ctv1- w ielcy  m :s ‘rzow ie  — Szv- 
m ru  A *kenazv. TYl-dvsła w Ko- 

• pen. M arian  K u - 
k :e!. Zw łaszcza c! d w a l o s ta t­
ni n-e w sp o m n ien iach  J m n  P a- 
euo ó sk ie g i z a lm u la  s z c - ^ ó ln e  
m :e ;sce. O en. M arian  K u k ie ł,
oo o rze w ro c >  m ajo w v m  odsu­
n ięty  z w o 'sk a  I n a ty c h , r ,u st 
's k o  d ocen t o r z r l e t r  do  U n i­
w e rsy te tu  J s g :et1ońsk 'ego. n e l-  

. m l.?k | h V o ~ y k  w o jsk o ­
wości ov resu  n to o ^o i^sk i^eo .

• < U K IF .L  —  m ó w i J a n  P a -  
c h o ń s k i  — z g ro m a d z ił  n a ­

ty c h m ia s t  w o k ó ł s ie b ie  g ru p ę  
s tu d e n tó w  p ra g n ą c y c h  s ię  s p e ­
c ja l iz o w a ć  w  h is to r ii  w o js k o ­
w o ść :. a ja  zo s ta łem  jeg o  a- 
sy  s te n  te rn . J e g o  w y k ła d y  to  
b y ło  o g ro m n e  p rz e ż y c ie , z a w ­
sze  p rz y n o s ił  w ie lk ie  m a p y  
a lb o  ry s o w a ł  Je n a  ta b lic y . 
M ie sz k a ł w te d y  w  p a ła c u  
C z a r to r y s k ic h  1 c z ęs to  z a p r a ­
sza ł u c z n ió w  d o  s ie b ie .  O p ie ­
k o w a ł s ię  n a m i z o jc o w s k ą  
w p ro s t  t ro s k l iw o śc ią .  P o k a ­
z y w a l iś m y  m u  n a s z e  n o ta tk i ,  
p ró b k i  p is a r s k ie ,  s a m  Je p o ­
p r a w ia ł .  d o ra c k a ł .  P r a w d a i-  
w y m  ś w ie te m  b y ły  je g o  Im ie ­
n in y . S z liśm y  w sz y sc y  z k w ia ­
tam i, a o n  p r z y jm o w a ł  n a s  
w s p a n ia le .  G d y  w y b u c h ła  
w o jn a  z g ło s ił s ię  do  w o js k a  w 
Ł a ń c u c ie . M ia łe m  p e łn ić  p rz y  
n im  s łu ż b ę , a le  o d e s ła ł  m n ie  
z p o w ro te m , p o w ie rz a ją c  p e w ­
n e  z a d a n ia  k o n s p ir a c y jn e .  S ą ­
dzę, i a  d z ię k i  Jego  ó w c z e sn e j  
d e c y z ji z d o ła łe m  u r a to w a ć  o d ­
p isy  a rc h iw ó w  le g io n o w y c h .

N a  b iu r k u  p r o l .  P a c h o ń -  
a k ie g o  le ż y  k s e ro k o p ia  n ie ­
w ie lk ie g o  p ism a . O to  Jego  I 
t r e ś ć :  „ D z ie k a n a t  W y dziabu  
F ilo z o f ic z n e g o  U n iw e r s y te tu  
J a g ie l lo ń s k ie g o  p o ś w ia d c z a  n i­
n ie js z y m , t e  P a n  d r  J a n  P a ­
c h o ń s k l  p e łn i ł  o b o w ią z k i  a -  
s y s te n ta  p r z y  S e m in a r iu m  
H is to ry c z n y m  U J  1 m a  je  
p e łn ić  w  n a jb l iż s z e j  p r z y ­
s z ło śc i” . D a ta  8 l is to p a d a  1939 
P o d p is a ł  d z ie k a n  W y d z ia łu  F i ­
lo zo f icz n e g o , p ro f.  W ła d y s ła w  
K o n o p c z y ń s k i.

Je« t to  o s ta tn i dołoum ent w y 
s ta w io n y  w ów czas w uczeln i. 
W k ró tc s  p o tem , w la in łe  18 l i ­
s to p ad a . rozpoczęła  s ię  S o n d er 
a k tio n  K ra k a u , w t ra k c ie  któ- 
r a i  a re sz to w a n o  183 p rac o w n i­
ków  n a u k o w y c h  U J | A G H . Ja n  
P ach o ń sk l u ra to w a ł «ię p rz y -  | 
padk iem . x p ism em  ty m  w y - j 
azedł x g m ach u  u czeln i, m ia ł j 
azybko wrócić...

B y ł w ted y  m łodym  p rac o w ­
n ik iem  naAikowym, a le  Jue r  ! 
p o k aźn y m  d o robk iem . D o k to ra t I 
z ro b ił w  ro k u  1931 p ra c ą  o 
Jefcdzia leg ionow ej. U z j'sk a ł za * 
n ią  I n a g ro d ę  w k o n k u rs ie  M i­
n is te rs tw a  S p ra w  W ojskow ych. 
Ta n ag ro d a  u m o żliw iła  m u  k o n ­
ty n u o w a n ie  a tud iów  na p a ry s ­
k iej S orbon ie , gdzie  p rzy g o to - | 
w al prncę h a b ilita c y jn a  o o l -  
d z la ły w a n lu  rew o lu c ji  f ra n c u s­
k iej na W iochy. W ty m  czasie 
p rze b a d a ł ok . 200 f ran cu sk ich  
a rch iw ó w . W rócił do  k ra ju  z 
g o to w ą  p rac a  ha>bitltacy:na i o -  
g ro m n y m  m ate ria łe m  źród ło ­
w ym . Z a ró w n o  p racę , ja k  i m a­
te r ia ły . P o lska  A kadem ia  U m ie­
ję tnośc i p o stan o w iła  ocios i ć 
d ru k ie m . N im  to  się  s ta ło  w y ­
b u ch ła  w o jn a , o reca  p rzep ad ła . 
h H lerow cy  zniszczyli m aszy n o ­
p isy .

L ata  o k u p ac ji. J a n  P achońsk l 
w s tę p u je  do  Z w iązk u  W alki 
Z b ro jn e j, dz ia ła  w ta jn y m  n a ­
uczan iu  U J, p isze sk ry p ty  dla  
po trzeb  tego n au czan ia , pośw ię­
ca *ię oDiece nad uchodźcam i 1 
w y sied lo n y m i, k tó ry c h  w ted y  
p rze b y ło  do  K ra k o w a  ok. 100 
tys. D ziała w k o n so  rac ji  i ja w ­
nie. P rzy ch o d zi czas re p re s ji  
w ięz ien ie , rew iz je . G estap o  za 
b ie ra  c a ła  b ib lio tek ę , u n ik a ln e  
a rc h iw a  o jca  d o tyczące p o w stań  
ślM kich . Je d y n e  co ocalało, to 
w ła śn ie  sk o p io w an e  a rc h iw a  
Legionów .

P ro fe so r  sam  czes‘o w raca  
p am ięc ią  do tam ty ch  dni. J a k  
t-) s ie  s ta ło , że u ra to w a łv  się 
d o k u m en ty  n a jre n n ie jsze ?  P ra w ­
da. b y ły  u k ry te  ooza dom em . 
A le D rz e c le ż  początkow o zn a j-  
d iw a łv  gił» w m ag azy n ach  koło 
d aw n eg o  k in a  „S te lla" , w po­
b liżu  d w orca  ko lejow ego. W 
ty ch ż e  m aparrynach m ieściła  
sie k on9p :racy )n a  s ta c j i  n a d a w ­
cza. N iem cy  w o ad ll na |e.| tro p  
w k ilk a  d n i po tem  Jak p rze­
niósł a rch iw a  ro zp a rc e lo w ał 
po różnych  p iw nicach . Potem  
zag ląd a ł do n :ch. p rzew ażn ie  
nocam i, o d g rze b u ją c  p o trzeb n e  
m a te ria ły  anod s te r t  w ęgla  czv 
e ra tó w  za leg a jacy ch  p iw nice  
Bo b y łv  m u p o trzeb n e  za ró w n o  
d la ce lów  ta jn e g o  n au czan ia ,, 
jak  | d la w ła sn e j  p rac y  n a u k o ­
w e). P ie rw sza  praca h s b :!l‘a- 
c r jn a  p rzep ad ł* , po stan o w ił r a -  
pi*ać d ru e ą . f ran cu sk o -
-n e j .o o li ta lsk a  1798/ł7po | u d z ia ł 
w n ie! L egionów  P o lsk ich ” — 
t-> w ła śn ie  now a ro?.Drawa h a ­
b ili ta c y jn a :  Jedyna  J^ka została 
n rz y ję ta  •..• czasie  o> ut>-»cJ1 na 
T a ln y m  U n iw e rsy te c ie  K *, , - ow- 
sk im  ! k tó ra  u r o ^ - ś c - e  o b ron ił 
ł iż w czerw cu  lf)45.

Ł. x y j j . o .  w -... . .
* - n lu . J e s t  c z as  n a  w s z - s tk o  
N a p r a c ę  n a u k o w a ,  s e k r e t a ­
r z o w a n ie  n rz v  P re z y d iu m  
M is5*a K r a k o w a , o r g a n iz o w a ­
n i  M u z nu m  H i« :to rv czn ,’' , o a 
w  n im . l :c z a c e j  praw ic? 3 t\-*. 
e k s p o n a tó w , z b ro jo w n i ,  o o tem  
o r g a n iz a c ja  s tu d ió w  h i ,fł/>“vc-’.- 
n y c h  w  k a to w ic k ie j  W S P  I 
p rz e z  w ie le  ł? t  D raca w  U n i­
w e r s y te c ie  f iń s k im .  P o d ró ż e  
po  c a ły m  ś m ie c ie  ś la d a m i L e ­
g io n ó w  | lfM» U n is tó w . w ę d ­
ró w k i  d rro^am i s v b ir s k !c 1'  ze­
s ła ń c ó w . g ro m a d z e n ie  d o k u ­
m e n ta c ji .  T n is a n ie .  „ K o ł-c ^ '^ .-  
k o  w  n le \v o l : cars-k !« i”  . . K o ś ­
c iu s z k o  w  K r a k o w ie ” 

i ..Z m ie rz c h  s ła w e tn y c h  —  z 
' żvc!n  m ie sz c z a n  Kra-Voava w  

X V II  l X V I I I  w ie k u ” . ..D -u -  
k a rz e .  k c łę p a ^ .e  I b ib lio f i le  
k r a k o w s c y  1750— 1815" —. to  
ty lk o  n ie k tó r e  p o w a ż n e  p o b y ­
c ie  k r ą ż k o w e .  W  s u m ie  J a n  
P a c h o ń ^ - i  j e s t  a u to r e m  ry^~ 
m d  500 p r a c  n a u k o w v c h . 
W śró d  n ic h  d w a  ja k b y  p o m ­
n ik i  w y s ta w io n e  te m u . co 
zn w eze  b y ło  m u  r a j b l i 4*7" — 
I^e ^ ie ^ c m  : g en . J a n o w i  !?«•■'- 
ry k o w i D ą b ro w s k ie m u  . L e -  
*»<nnv P<->lcki#*” . ?noo ' t r o n  
d r u k u  z m a p a m i i i lu .- t-a c ja -  

j  m i. P ie ^ w ^ z a  t~ k  w ^ z e c h s t^ m -
• n a  s y n te z a  u k ? z u ja c a  c a ło ­

k s z ta ł t  7 .ngndp!eń  z w ia z r n v c h  z 
n o w o łn n io m  d o  7 v c ia  i s z la -  

! k ie m  b a jo w y m  L e g io n ó w , z a -  
■ ró w n o  n a  z ie m i o b c e j,  j a k  1 

w  d r c ^ z e  d o  k - a i u .  . .G d e r a ł  
J a n  H e n r v k  D ą b r o w s k i"  —

I p r a w ie  750 s t r o n  d r u k u  ró w -  
1 n ie ż  z m a o a m i i I lu s t ra c ja m i,
I p ie rw s z a  p e łn a ,  ź ró d ło w a  o r a -  

ca p o ś w ie c o n a  w o d z o w i, k tó r^ ’ 
s w y c h  ż o łn ie -z v  w ió d ł  z z iem i 
w ło s k ie j  do  P o ls k i.

G d y  m ów ię P ro fe so ro w i, ż<» 
|  Jego „ L eg io n y ” sa c h y b a  n a j-  

ob.>zer:iiejszym  d z e łe m  Jakie 
na o isa ł jed en  cz ło w iek  w ca ły m  
40-leclu P R L , on n a ty c h rn ią s t 
o d p o w iad a , że to  przecież  Je- 

. szcze n ie  w sz y s tk o  — bo p rze- 
cież m a ju ż  gotow e nastęo r.e  

i dz ie ła , m .in . liczący  ok. tysiąca 
I s tro n  ..K orous o ficersk i L egio- 
I nów  P o lsk ic h ” czyli s ło w n ik  
i b io g ra ficzn y  1200 o fice ró w  L e ­

gionów ; na u k o ń czen iu  — „P o­
to m k o w i  w odza L eg io n ó w ” . Na 
raz ie  b ra k u ie  w y d aw cy . Do­
tychczas n a iw a żn ie jsz e  dzieła 
w y d aw a ło  W \-d a w n :c tw o  M ini- 
i te r s tw a  O b ro n y  N aro d o w ej I 
P ro fe so r  rad  b y  p rzek azać  s e r ­
deczne o o d z iek o w an '*  d r  J a d ­
w idze N ^d zie ji z tegoż w y d a w ­
n ictw a i p łk . p ro f. Ja n u sz o w i 
S ik o rsk ie m u  z W ojskow ego In ­
s ty tu tu  H is to ry czn eg o  za g ig an ­
tyczna  o racę  re d a k c y jn ą , ale 
te ra z  M ON p rzy g o to w u je  się do 
w zn o w ien ia  w  20-tys. n n k ład z :e  
dz ie ła  o  gen. D ąb ro w sk im , czy 
w ięc s ta rc z y  m ożliw ości na to. 
co jeszcze wr ręk o p isach ?

A przecież  o L eg io n ach  m oż­
na w łaściw ie^ n ieskończen ie  
P r z e i  d z ie s ią tk i la t  p raw d a  o 
nich  m ieszała  *ię z legendą 
P ro fe so r  chce  zaśw iadczać  o 
p raw d z ie , n ie k ry ją c  cien iów , 
n iep o ro zu m ień  1 sw a rów , dni 
c h w a ły  l dn i d ra m a tó w .

I BGIONY — m ó w | — aa d la 
P o lak ó w  sy n o n im em  w alk i 

o n iepod leg łość , w a lk i p ro w a ­
dzonej w n a jtru d n ie jsz y c h  w a ­
ru n k ac h . Z ich D r a w d z i w e j  h i- 
a to rłl w  każ.dych n ie ła tw y c h , 
p rze ło m o w y ch  d la  n a ro d u  cz.-* 
*ach w y n ik a  w ie lk a  m ądrość  
ży c :o w a  — to  jedność d ^ ie  s :łę 
a p a tr io ty z m  m a ro zm aite  o b ­
licza i n ie m oże lan so w ać  Ce­
d y n ie  w łasn eg o  p u n k tu  w idze­
n ia bez u w z g lę d n ia n ia  rac ii In­
nych. N ie n a leży  t ra c ić  nadziei 
w c h w ilach  n a jtru d n ie jsz y c h , 
n ie w olno  p rzy jm o w a ć  ciosów  
z założonym i ręk am i. I jeszcze 
to  — n a u k a  j o św ia ta  w p ły w a ­
ją  w sDO*ób d e c y d u jący  na po- 
s te o  sp o łeczny  | ekonom iczny . 
R ozum ia ł to  d o b rze  gen. D ąb ­
row sk i. gdv tw o rro n o  w :elk i

y iv n 4 :n  e u Miaw.v... . ‘--eii.c j  v
w p rz e to ..a n .u , .:e b itn y  żoł­
n ie rz  w ra c a :ac do  k rą ju  m usi 
być in s tru k to re m  o św ia ty , k u l­
tu ry  i postępu  sp o łe c z re g o  w 
p rzeb u d o w y w an iu  zacofane j 
s :r u k tu ry  P^Is^t., To orzeciez 
T o w arzy s tw o  R ep jb ;:.< an ó w  glo- 
f  ło. że w y d a n e  je d r e i  d ;b re j  
ks .ążk i w ięcej z .n c z y  n iż  w y ­
g ran a  b itw a.

„N :e z ra ć  h is to r ii , to znaczy 
być zz.vsz? dzióbk iem ” - tak  
p isał C icc :o . Pro?. J s n  P sch o ń - 
sk i p rzy b liży ł nam  jed en  z r.nj- 
w a ż n ie j jz y c : .  p rze lo rco w y rii o- 
k resów  n z s i - j  h isto rii. T e m j 
celow i pc-ś*. .* i  c c i  ł ponad ? )  la . 
sw eg o  życia . Czogo w ięc jeszcze 
ch c ia łb y  po w y k o n a n iu  tego 
w ie lk ieg o  'z .e  a'.’ 'I c z e  i;:ż ty l ­
ko  tego. aby sp o łeczeń stw o  le ­
p ie 5 ro z u m ie ;? -  d z e je  • w rg e  
L egionów  w y p łac iło  się  k iedyś 
z d łu g u , jak i zacie.gneło n :  s : m -  
lecia w obec gen. D ąbrow skiego. 
T rz ec h  b v 'o  w ie lk ic h  wodzów 
w  n ie rw s /y m  o k res ie  w a l k c - i e -  
podleglość  T ad eu szo w i Kaś- 
c iuszce i ks. Józefow i P o a :a- 
to w sk iem u  o b s taw io n o  p om ni­
ki n s ró d  w p ro w ad z ił ich do 
P an teo n u  w aw elsk ieg o . A gen. 
D ąb ro w sk i?  N azw isk o  jego  no­
szą place i u i :ce, t rz y  szkoły 
podstaw ow e, jeg o  im ien iem  
n azw an o  2 d y w iz je  piechoty . 
Czy to  w y sz a rcz a :a c y  łioid d l i  
tego, k tó rv  — gdy ju ż  w szel- 
k ie i b ra k ło  nadziei — w vniósł 
s p ra w ę  o c lsk a - na fo ru m  E u ro ­
py , zaśw iadczpł. że jeszcze P o l­
ska  n ie u m a r ła ?

— W ie m y  p rz e c ie ż  —  p r z y ­
p o m in a  P r o fe s o r  —  że ju ż  w 
to k u  1319 w  R z e c z y p o sp o li te j  
K r a k o w s k ie j  p o w z ię to  u c h w a ­
ła  o  s p ro w a d z e n iu  z w ło k  D ą b ­
r o w s k ie g o  z W :n n o g ó ry  na  
W a w e l, u t r ą c i ł a  j ą  z la  w o la  
p rz e w o d n ic z ą c e g o  s e n a tu  S ta ­
n is ła w a  W o d z ic k ieg o . k tó ry  
p rz e c ią g a n ie m  s to r p e d o w a ł  
s p ra w ę .  C z y  t a k  ju ż  m a  p o zo ­
s ta ć ?

J A N I N A  P A R A D O W S K A
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sp prof. Pachonski był historykiem wojskowosci. Specjalista od okresu 
doby napoleońskiej. Autor kilku książek o tematyce historycznej.
Pisał w okresie PRL-owskim. Miał wielka trudność w zdobywaniu 
materiałów ponieważ okres napoleonski to " tabu" dla komunistow, i 
dla Niego prof Uniw Jagg. dostęp do archiwów byl zamkn^y.
Ażeby wypełnić te lukę przez wiele lat zbierałam materiały dostepne 
ze zrodlel " na zachodzie" i po " akowsku" przekazywałam je do kraju. 
Chodziło o to, ażeby historia Polski nie była fałszowana.
Wymieniony przez prof Pachonskiego Tadeusz Romański to moj szwagier 
również AKowiec.

22



23



(kopia kolejnego 

poprzedniego listu)

Pani kpt. Zdzisława Romańska

Warren M I 48093

Szanowna Pani Kapitan, Droga Koleżanko,

Fundacja „Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby 

Polek” (poprzednia nazwa Fundacja „Archiwum Pomorskie Armii Krajowej”) zajmuje się 

m.in., jak Pani zapewne wie, gromadzeniem i opracowywaniem materiałów dotyczących 

służby Polek na wszystkich frontach II wojny światowej. Obecnie w naszym wciąż rosnącym 

Archiwum Wojennej Służby Kobiet, w którym posiada Pani teczkę osobową o nr 450/WSK, 

zgromadziliśmy prawie 3500 teczek osobowych kobiet-żołnierzy (w tym ok. 1300 żołnierzy- 

kobiet z Wojska Polskiego na Wschodzie i tylko 93 z Wojska na Zachodzie). Zwracamy się 

do Pani z prośba o pomoc w powiększeniu naszych zbiorów. Czy nie zechciałaby Pani 

przesłać do nas relacji lub kserokopie relacji z przebiegu służby wojennej członkiń Okręgu 

AK w USA albo namówić je by same je przesłały? Zależy nam na wszelkich danych, 

dotyczących kobiet-żołnierzy. Będziemy wdzięczni za każdą pomoc. Prosimy także o 

uzupełnienie Pani własnej teczki osobowej i przesłanie fotografii, relacji z uwzględnieniem 

Pani losów przed i po wojnie, a także wszelkich dokumentów lub ich kserokopii związanych z 

Pani osobą.

Chcemy również nawiązać bliski kontakt z kol. Henryką^Sokuł, do której napisaliśmy 

osobno na adres 41255 Pondview Dr. Bircherst Manor, Sterling Hts, M I 48314, ale nie 

otrzymaliśmy odpowiedzi.

Szanowna Pani - zwracamy się także do Pani z następującą prośbą. Przy naszej 

Fundacji działa Koło Przyjaciół Memoriału Generał Marii Wittek, którego głównym celem 

jest upamiętnianie wkładu kobiet w walkę o niepodległość. Koło to liczy już ponad 300
A

członków czynnie z nami współpracujących. Przesyłamy Pani ̂ Zgłoszenie do Memoriału i 

mamy nadzieję, że zechce się Pani włączyć do naszych prac.

24



F U N D A C J A  Ł
A R C H IW U M  I MUZEUM POMORSKIE ARM II KRAJOWEJ 

fjjjjjfl________________ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK_______________

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU • NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

TXj

Szanowna Droga Koleżanko,

Toruń 5 XII 2003 r.

U z , * > t i  ! & !< * >

Od dawna szukamy z Panią kontaktu, ale nie otrzymujemy odzewu. Dziś -  przesyłając 

Pani serdeczne życzenia świąteczne i noworoczne -  mamy taką do Pani sprawę:

Nasza Fundacja wydała właśnie „Sylwetki kobiet-żołnierzy”. 500 stronicowy tom 

zawiera 100 biografii; teraz jest przygotowywany tom II Sylwetek. Chciałybyśmy w nim 

umieścić postacie kombatantek czynnych w emigracyjnych środowiskach. Czy Pani mogłaby 

nam takie nazwiska podać, łącznie z choćby ubogą ilością danych biograficznych oraz może 

też adresem ewentualnego autora takich wybranych biografii?

Bardzo proszę o możliwie szybki kontakt. Zaraz po otrzymaniu odpowiedzi wyślemy 

do Pani I tom Sylwetek pocztą.

2_ 'Vi

P.S. Kopie listu do Pani wysłaliśmy do p. J. Zadarnowskiego, z prośbą o doręczenii

Zał.:

1) Ulotka wydawnicza

2) Kopia listu wysłanego do Pani 4 X 2003 r.
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F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK 
— — ^ — ....ii w m i - i i il

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/archAK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń 14 X II2004 r.

Szanowna Droga Pani Kapitan,

Przesyłamy Pani od wszystkich współpracowników Fundacji serdeczne życzenia 

Miłych i Spokojnych Świąt Bożego Narodzenia oraz Szczęśliwego Nowego Roku. Właśnie 

ukazała się nasza najnowsza książka Słownik Biograficzny Kobiet Odznaczonych Orderem 

Wojennym Yirtuti Militari, tom I. Chcielibyśmy go Pani przesłać, ale ponieważ nie 

otrzymaliśmy odpowiedzi na poprzednie nasze listy wysyłane do Pani (z 4 października i 5 

grudnia 2003 r.) przekazujemy go na ręce Prezesa Jana Zadamowskiego.

Na końcowych stronach Słownika znajdują się wykazy kobiet odznaczonych Orderem 

Virtuti Militari. Jeśli posiada Pani jakiekolwiek informacje o którejkolwiek z nich to prosimy 

o przesłanie (do nas.

Przesyłamy także informacje na temat planowanych przez nas obchodów roku 2005 

jako Roku Wojennej Służby Polek i Generał Marii Wittek. Chcemy rozpropagować naszą 

akcję także wśród Polonii. Czy może nam Pani w tym pomóc? Może dałoby się zamieścić 

jakiś artykuł o Roku 2005 w prasie polonijnej? Może wspólnie z Prezesem J. Zadamowskim 

coś Państwo wymyślicie?

Jesteśmy w kontakcie z p. Romanem Rybickim z Otrębus k. Warszawy, który 

pośredniczył w przekazaniu dla naszego Muzeum Wojskowej Służby Polek munduru śp. mjr.

Henryki Sokuł. Pan Rybicki zdaje się jest z Panią w bliskim kontakcie, obiecał przygotować 

sylwetkę Pani oraz śp. H. Sokuł do kolejnego tomu Sylwetek kobiet-żołnierzy.

8  ów o h w  ^

P oa^ A   ̂

k  *2 . ^  oolU -
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Czy posiada Pani dostęp do interenetu? To bardzo ułatwiłoby nasze kontakty. Podaję 

adres e-mail Pani Profesor: zawacka@wp.pl

Z wyrazami szacunku 

l/Q(- ok V MO (V*
i]Dorota Kromp 

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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Prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tel. 056 / 65 17 344 
e-mail: zawacka@wp.pl

ltflC
«-

S

l  .Az. ł

Szanowna, bardzo Droga Koleżanko,

Toruń 25 II 2005 r.

p a  nw.<2aAV*

Dziękuję za smutny Pani list. Mam nadzieję, że zdrowie Pani poprawiło się. Nie chcę 

Pani męczyć naszymi prośbami, ale my tu często o Pani myślimy, o ile wiemy to właśnie Pani 

zawdzięcza Muzeum w Orchard Lake swoje istnienie. A ono nas bardzo interesuje. Czy jest 

możliwe, żebyśmy otrzymały jakikolwiek opis jego zbiorów? My tu z tak ogromnym 

opóźnieniem usiłujemy zorganizować Muzeum Wojskowej Służby Polek. Zależy nam na 

jakimś roboczym kontakcie z Wami.

My możemy Wam przesłać wszystkie nasze wydawnictwa, szereg eksponatów lub 

różnych odznaczeń wojennych, a Wy macie może jakieś dublety eksponatów np. różnych 

mundurów lub sprzętu wojskowego, które moglibyście przekazać nam.

Ochrzciłyśmy rok 2005 Rokiem Upamiętniania Wojennej Służby Kobiet i poległych 

kobiet-żołnierzy -  czy Pani widzi jakąkolwiek możliwość współdziałania?

Co słychać u p. J. Zadamowskiego, który też mało się do nas odzywa? Czy przekazał 

Pani przesłany na jego ręce Słownik Biograficzny Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym 

Yirtuti Militaril

Droga Pani Zdzisławo -  81 lat to żaden podeszły wiek, ja mam lat 96 i liczne jeszcze 

zamiary działania.

V
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